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Przesilenie rumuńskie. - 


Formalnym powodem dymisji gabinetu ru- 
muńskiego są różnice zdań, jakie wyłoniły się 
pomiędzy min. spraw wewnętrznych Micha- 
lake a królem ma tle żądań ministra usunięcia 
dwu jego podwiadnych, a mianowicie prefekta 
policji I komendanta żandarmerji. Ponieważ 
król odmówił zgody na ich dymisję, żądając 
jednak zarazem od ministra spraw wewnętrz- 
nych, by pozosta] w urzędzie, ten zaś stanow- 
czo tego odmówił; premjer Maniu uznal ten 
moment za najdogłodniejszy do ustąpienia ze 
stanowiska, które od początku, od chwili obję- 
cia władzy po Vajdzie Voevodzie piastował 
więcej z poświęcenia, niż z przekonania. Dy- 
misja ta zarazem otwarła szeroko bramy całej | ;_, 
fali zatargów, pretensyj i podkópów politycz- RAY A: 
nych różnych grup i osobistości hamowanych M EŃ Gzy Oz, 
dotychczas, ale coraz bardziej od kilku mie- SOW sd pe ONA 

uniknąć, 
sięcy widocznych. à p je EIEE pz 

Gab'net Vajda Voevcda, mający znakomitą | Ostatnie wiadomości dowodzą, że krók chce 
większość w parlamencie rumuńskim ustępił wzócić A9 koncepcji zeszłorocznej I życzy So 
jak wiadomo przed kilku miesiącami z tego|”ie utworzenia rzędu pr Vajda-V weak 
powodu, że obecny min. spraw zagr. Titulescu, Pozostaje jednak na ten wypadek kwestją o- 
e ówczesny posel rumuński w Londynie wy- twartą, CZ pol yk ten zregnował już w ciągu | o 
sląpił z ostrą trondą przeciw rządowi, za jego biegłych z zeszłorocznej linji 
mia wraz z Polską paktu o n.e- nie, tj. czy a! pluje „poli ę 

agresji z Sowietami, oraz przyjęcia finanso- | % dzi się firmować 

wych warunków Ligi Narodów, W walce tej 
znalazł on poparcie ze strony min. Michalake, 

_ & ostatecznie także i króla. Vajda ustąpił, a 
ster gabinetu objął leader partji narodowo- 
chłopskiej, mającej większość w Izbie, Maniu, 
jeden z najwybiłniejszych zresztą polityków 
rumuńskich. Ster ten dzierżył on zresztą wię- 
cej formalnie, bo ministrem spraw zagranicz- 
nych został Titulescu, który decydował fak- 
tycznie nie tylko o zagranicznej, ale i Tinan- 
sowej polityce rządu, Ani jedna, ani druga nie 
idzie jednak gładko, Polityka zagraniczna: Ti- 

| tulescu obi'czena jest na razie na balansowanie 
pomiędzy Frańcją a Włochami, Wbrew groż- 
nym zapowiedziom nio zerwal cn upływające- 
FHochami traktatu przyjaźni, mimo żą- 
_ ilanla ze strony Włoch formuty niezależności i 
ne wypadek konfliktu Włoch z trzeciem pań- 
Kelis (Jugoslawja?). alà odroczył decyzję, 
jużujączpaktanapól | roku.W stosunku do. 
ane Pos on M scbie zapewnić awanse 
-przej wysunięcie się na konferencji belgradz- 
da czolo malej koalicji. Nie przeszkodziło 
miu to w ostatnich klnlach wypowiedzieć szere- 
gu komplementów pod adresem Węgier na te- 
mat potrzeby porozumienia rumuńsko-węzier- 
skiego. ne razie jednak wszystkie te pociąg- 


Vajda-Vojvod tworzy nowy gabinet. 


Bukareszt 13 stycznia. 
(rel. SA) Król Katrct zaprosil dziś na zamek 
b. premjera Vajdę-Vcjvoda i powierzy} mu 
misję tworzenia nowego rządu rumuńskiego. 


` Przybycie nowego premjera. 


( Bukareszt 13 stycznia. 
(PAT) Vaida Voewod przybył tu dziś rano, 
powitany na dworcu przez prywatnego sekre- 
tarza. króla Mumistrescu, kilku ministrów, 
i przywódców stronnictwa narodowo-chłop- 


nięcia nie dały Rumunji ulgi na polu finanso- 
wem i konieczność prz, 
ków genew 
bardziej bli: 
brania na siebi 
to premjer Maniu dość 
z komfli 
nych, al 


Rumunji coraz 
nie mg ochoty 
obcej i 
kwapliwi e skorzy 


tal 


stronnictwo wyba' z kło- 
tą kto SU nawarzył. 


ój wypadków na- 
rmalnie obejmie 


OZÓW, A MOW 
ze otoczenie chce 


czy też nie. W tym ostamim wy! 
musiałby p. Titulescu zrezygnować z tel 
nistrą spraw zagran cznych, do czego zarówno 
nio ma ochoty sam, jak liczni jego przyjaciele 
z obozu liberalnego. Znajdują się oni wpraw- 
{zie w opozycji, ale nie przeszkadza im to być 
w dobrym kontakcie z ministrem spraw zagra- 
nicznych, będącym wyrazicielem ich programu 
finansowc-gospodarczego. 


Najbliższe godziny wykażą zapewne, czy i 
jak udało się wyrównać różnice między pp. 
Vajdą i Titulescu, bo bez tego wyrównania, 
jeden z nich musiałby ustąpić z placu. Jeżeli 
misja Vajdy się mie powiedzie, zostaje podob- 
no w rezerwie p. Mironescu, dawny premjer 
i minister spraw zagranicznych, mogący liczyć 
na współpracę z obecną większością, ale nie bę- 
dący jej czlowiekiem jak Vajda lub Maniu. 


powodu raczej gabinetem przejściowym. Je. 
żeliby 1, ta kombinacja zawiodła, zostawałoby 
tylko. apelowanie do porozumienia z liberała- 
mi, czyli nowe wybory, a wraz z niemi szereg 
dalekich możliwości, nie zawsze, jak ckazał 
przykład gabinetu prof. Jorgi, wiodących do 
pożądanych rezultatów, 


skiego. Dzienniki uważają sukces Vaidy za zas 
pewniony, podkreślając, że (prawdopodobne 
wyznaczenie go odpowiada calkowicie przepi- 
som parlamentarnym, gdyż zarówno Maniu 
jak i przewodniczący obu Izb i szereg innych 
osobistości politycznych zaleciły, ażeby nowy 
gabinet opierał się na obecnej większości par- 
lamentarnej. Według ogólnej opinji Vaida 
Voewod może być w tym wypadku uważany 
za męża opatnznościowego. 


" Oficjalny optymizm Sowietów. 


Moskwa 13 stycznia. 


(PAT) Rezotucja plenum centralnego Ko- 
mitetu partji komunistycznej stwierdza suk- 
ces piatilotki, przeciwstawiając go kryzysowi 
w krajach kapitalistycznych, Wedle rezolucji 
produkcja przemysłowa miała wzrosnąć w po- 
równaniu w 1928 mo 219 proc., a w porówna- 
niu z okresem przedwojennym o 334 proc. 
ZSRR z kraju drobnego rolnictwa stał się rze- 
komo krajem wielkiego przemysłu, uniezależ- 
niając się pod tym względem od zagranicy. 
W dziedzinie rolnictwa rezolucja utrzymuje, że 
Piatiletka stworzyła na wsi 200.000 kolektywów 
rolnych, 5000 sowichozów, tj. domen państwo- 
„wych. Kolektywy i sowchozy objęły 60 proc. 
gospodarstw włościańskich, 75 proc, obszarów 
siewnych. Rezolucja uważa powyższy wynik za 
pełnię sukcesu idei socjalizacji wsi. W rezolu- 
cji dotyczącej rozwoju handlowego mówi się 
o wzrościa! t. zw. przemysłu lekkiego i wzro- 
ście obrotów handlowych, państwowych i 
spółdzielczych © 75 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1928. Rezolucja stwierdza likw idację bez- 
robocia w. miastach $ zatrudnienie biedoty 
wiejskiej w. kołehozach, wzrost zatrudnienia 

w okresie piatiletki o 50 proc. dochodu naro- 
dowego o 85 proc., zarobków o 67 proc. Rezo- 
Tacja-nie uwzętędnia jednak spadku siły na- 
bywczej rubla na rynku wewnętrznym. Re- 
zolucja. konstatuje klęskę elementu kapitali- 
stycznego na wsi i w mieście, przyczem za: 
powiada, że druga piatiletka będzie okrese 
opanowania technicznego — przedsięhiorsi 
wybudowanych podczas pierwszej piatiletki, a 
także okresem mmocnienia: organizacyjnego. 
kdlektywów -i sowchozów. Według rezolucji 
budżet Sowietów na r. 1933 wynosi 34,689,000.000. 
rubli po stronie dochodów i 33,169,000,000 ru- 
bli po stronie wydatków. Speojalna rezolucja 
poświęcona jest sytuacji na wsi Wskazuje 
ona na zaciętą walkę z kolektywizacją, pro- 
wadzoną przez elementy antysowieckie, któ- 
rym PAESI przypisuje psucie maszyn rol- 


nych, dezorganizow. anie gospodarki, kradzieże 
1 ukrywanie zboża i t. p. 

Oddzielna rezolucja poświęcona jest wykry- 
ciu nowej grupy opozycyjnej wewnątrz partji 
na której czele stał b. komisarz zaopatrzenia 
ZSRR Eysmont, b. komisarz spraw wewnętrz 
nych Smirnow i znany z działalności w cza- 
sio wojny domowej na Syberji, a ostatnio sze 
urzędu drogowego Tolmaczow. Rezolucja za 
rzuca tej grupie, że konspiracyjnie obejmowałe 
ona zwolenników wśród świata burżuazyjnych 
zwyrodnialców i dąży do zaniechania uprawy 
oraz do restauracji kapitaliznu i kułactwe 
w ZSRR. Eysmont i Tolmaczow zostali wyda- 
leni z partji, zaś Smirnow usunięty z central- 
nego komitetu. Pozateni znanym swego czasu 
przywódcom b. prawicowej opozycji Rykowo- 
wi, Tomskijemu, Schmidtowi rezolucja zarzu- 
ca utrzymywanie stosunków z opczycyjnę 
grupą Eysmonta i uchylanie się od jej gwal- 
czania. Pierwszemu zagrożono surowemi rte- 
presjami, aczkolwiek narazie nie wydalone 
z partji. Rykow zajmuje obecnie stanowisko 
komisarza ludowego łączności, tj. poczty, tele“ 
grafu i telefonu, zaś Tomskij stoi na czele 
mazya wydawnictw państwowych w Z, S. 
R R. 


| zai aoi | 
Rewolta  Landhundu. 


Brüning prze sie“ na oni nie- 
mieckiem. Jego prze wv sprawie pomo- 
cy rolnictwu zostały przez. „prezydenta Rzeszy 
uznane bądź za zbyt połowiczne, bądź za zbyt 
socjalizujące. Dziś kanclerz v. Schleicher sta- 
nął wobec bardzo ostrego konfliktu z inną 
grupą. rolniczą, V. Bruning miał przeciwko so- 
bie junkrów wschodnio-pruskich, pomorskich 
i brandenburskich. Landbund, który obecnie 
stanął tak cstro przeciw v. Schłeicherowi, opie- 
ra się raczej na „Grossbauerach* i na prowin- 
cjach Prus środkowych í zachodnich. s 


yjęcia ciężkich warun-| 


tra spraw wewnętrz-| i 


» | gogiczną, po 


Rząd. swanszony przezniege hyśby też. z tego, 


Pozornie konflikt wybuchnął z powodu dro- 
biazgu, z (powodu sprawy etykietalnej. Człon- 
kowie Lahndbundu byli przyjęci przez prezy: 
denta Rzeszy i przez 
fgos podarki Warmbolda; 
ych w tej chi 
szem jest żądanie zakazu j 
kucji przez cksmisj 
rolnych, © iłe dłużr 

i płacenia. 
wiali w pałacu prezydenta, mieli już OE 
jącą bardzo 
rolnej 
iu stano- 
A i niezależnie od 
mclerz Rzeszy daleko, == 
lny komu- 


ę 
powanie Li SEREK jako nie- 
lojalne i oświadcza, ża rezygnuje odtąd z wszel- 
kich konierencyj z członkami zarządu Land- 
bundu. 

Konflikt z Landhundem ma podwójny cha- 
rakier. Jest z jednej strony zaostrzeniem tego 
od dawna stniejącego konflitku w łonie rządu 
Rzeszy, który dziś 
ra po. Inietw. a bar, ARNE t min 


przemysłem. Z drug ej strony z: 
kwóncją tego, co w charakterystyce v. Schlei- 
chera określają jego przyjaciele z lewicy slo“ 
wami „socjalny kanclerz". „Socjalny** ozna- 
Viemczech zresztą. 


Rząd Pzzeszy stoi przed decyzją: czy podda 
ię dyktatowi rolnictwa, a wtedy narazi ma 
vank swą politykę socjalną w mieście i swe 
stosunki z przemysłem. Czy zajmie stanowi- 
sko równio jak v. Papen wyrażnie prokapita- 
listyczne, a wtedy narazi na szwank nawiąza- 
ne niedawno stosunki z Gregorem Strasserem 
i radykamo-socjalizującemi grupami. Przed 
zonflikt; rząd a hitlerowcy, przed konflikt we- 
wnętrzny w łonie partji hitlerowskiej — wy- 
sunął się niespodziewanie konflikt nowy: o go- 
spodarczy i socjalny charakter rządu. 


Nie było pojednania... 


Berlin 13 stycznia. 
(Tel. wł.) Dzisiejsza prasa poranna donosi, że 
na terenie księstwa Tigne odbyło się we czwar- 
tek spotkanie Hitlera z Grzegorzem Strasse” 
rem. Sekretarjat Strassera w Monachjum zde- 
mentowa? tę wiadomość, oświadczając, że jest 
zmyślona. 


Bójki polityczne w Niemczech. 


Berlin 13 stycznia. 
(Tel. wł.) Grupa narodowych socjalistów na- 
padła wczoraj wieczór na- dwóch młodych 
zztonków Re.chsbanneru i mporaniła ich ciężko 
nożami. Jednego z nich — 17-letniego chłopca 
przewieziono do szpitała w stanie beznadziej- 
nym, Sprawcy napadu zbiegli. 


Objawy teroru w Hiszpanji. 
Paryż 13 stycznia. 

(PAT) Donoszą z Madrytu, że w wiosce Ca- 
3s Viejas doszło do ostrego starcia między 
imarchistami a policją. Rewolucjoniści, któ- 
‘zy przybyli do wsi z okolicznych miast ogło- 

äl we wsi ustrój komunistyczny i zamierzali 
aiożyć tam główną kwaterę mowej władzy. 
zhcąc uniemożliwić przybycie posiłków poli- 
syjnych, rewolucjoniści wykopali w poprzek 
iróg, prowadzących do wsi głębokie fosy, Mi- 
ua to policja dostała się do wsi, zaatakowała! 
rewoltowany tłum i spaliła dom, gdzie schro- 
aili się anarchiści, W czasie starcia 50 osób 
Ostalo zabitych i poranionych. 

W całej Hiszpanji akcje teroru "mnożą się. 
W Madrycie rewolucjon:ści podpalili jeden 

4 kościołów; w jednem z okolicznych więzień 
wybuchł bunt. W chwili gdy więźniowie wy- 

hodzili z sali jadalnej rzucili się na swoich 
lozorców i wyrwawszy im broń zamknęli 
wiązanych w swoich celach, poczem zdemo- 
„wali urządzenia 150 cel. Jeden z dozorców, 
stóry zdołał się wyzwolić z więzów zawezwał 
policje która natychmiasi obezwładniła zbun- 
towanych. Więźniowie chcieli następnie pod- 
palić gmach, ogień jednak został ugaszony. 

Pod Walencja rewolucjoniści zerwali szyny 
xolejowe, wskutek czego wykoleił się pociąg. 
Na szczęście ofiar w ludziach nie było, 

W Grenadzie rewolucjoniści podłożyli pod 
jeden z gmachów publicznych bombę, która 
zksplodując zniszczyła prawie zupełnie budy- 
nek. Władze hiszpańskie z całą energją usiłują 
stłumić rewolucję. 


„Protokół bokserski". 


Protokół bokserski, wyciągnięty obecnie 
przez Japończyków z pyłu archiwów dyploma- 
tycznych, pochodzi z r. 1901. Zakończył on: in- 
terwencję zbrojną państw europejskich w 
Chinach, wywołaną powstaniem bokserskiem| 
i jest wyrazem okresu największego uzależ- 
nienia Chin od mocarstw Europy. Wśród in- 
nych zobowiązań mieści się tam deklaracja, 
w której Chiny oświadczają, że nie będą u- 
trzymywały żadnych sił zbrojnych na linji ko- 
lejowej od morza do Pekinu. Mocarstwa pra- 
gnęły mieć drogę do stolicy Chin wolną 'i nie- 

bronioną. 

Dziś na ten właśnie przepis powalała się Ja- 
ponja, twierdząc, że utrzymywanie chińskich 
oddziałów zbrojnych w Szan-Haj-Kwan jest 


Warszawa, Sobota 14 Stycznia 1933 r. 


naruszeniem protokołu. Z formalnego (punktu 
j i Toteż nawet nota 
a, będąca odpowiedzią na notę japoń- 
ską w sprawie zajęcia Szan-Haj-Kwan nie 
przeczy temu. Ch. y twierdzą jedynie, że 
Japonia interpretuje protokół bokserski w 
posób nielojalny, że sama stworzyła sytuację, 
zmuszającą Chiny do utrzymywania wojska 
| przed Pekinem i na drodze do Pekinu. 

Spór chińsko-japoński na temat prowincji 
| Jehol wchodzi jak z tego widać na teren spo- 
rów o interpretacje prawne. Teren — dla Ligi 
asii wymarzony. Można odesłać sprawę 
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do Trybunału Haskiego z prośbą o „Avis ĉon- 
sultatif', można nie podejmować ych 
kroków przeciw marszowi japońskiemu, jak 
długo brak opinji Trybunału Oczywiście o ile 
marsz japoński nie skieruje się tam, gdzie 
wszedłby w kolizję z interesami innych mo- 
carstw, a więc poza mur chiński ku połud- 
z pewnych podstaw może apinja 
zy, że Anglja zgłosiła już wobec 
Japonji swe desinteressement co do prowincyj 
Chin ma pólnoc od wielkiego muru (Msndżu- 
rja, Mongolja wewnętrzna, Jehol), zac 
w ten sposób i ostrzegając równocześnie. 


Gios z za grobu. 


Artybuł Śp. prof Balzera w sprawie ustawy o szkołach akademickich. 


Na parę dni przed śmiercią nadesłał nam 
aenakomity uczony śp. Balzer następujący 
artykuł z prośbą o umieszczenie. Artykuł 
ten, jest częścią z ogłoszonego równocześnie 

glosu śp. Balzera w wydawnictwie p, t. „W 
obronie wolności szkół ukad.', 6 którem to 
wydawnictwie podaliśmy przed paru dniami 
bliższą wiadomość. 

Projekt ustawy o szkołach akad. dąży do zu- 
pełnego uchylenia dotychczasowego samorzą- 
du Uniwersytetów; samorządu, który i tak nie 
jest pełnym, gdyż nie wyklucza ani kontroli 
władz rządowych, i nawet ingerencji ich w 
sprawach, nie wiążących się bezpośrednio 
z naukową i nauczycielską działalnością Uni- 
wersytetu. Nawet tam, gdzie Projekt wspomi- 
na jeszcze wstydliwie o nzekomych jego fun- 
kcjach samorządowych, np. o przysługującem 
mu jakoby prawie wpływania na obsadę ka- 
tedr, o wyborze Rektora: czy Prorektora, są to 
tylko wyrazy bez treści, zakrywające rzeczy- 
wisty stan rzeczy; jak bowiem okazało się, 
z postanowień tych wypływa pełne, niekrępo- 
wane niczem prawo Ministra zarówno miano- 
wania profesorów, jako też ustanawiania Re- 
ktorów i- Prorektorów. Szkoły akademickie 
mają być przetworzone w jakieś pospolite u- 
rzędy, ma podobieństwo naprzykład władz ad- 
ministracyjnych, poddane ustawicznej, stałej 
ingerencji Ministerstwa, nawet w sprawach 
ściśle dotyczących nauki, z otwartą w ten spo- fo 
sób zgóry możnością podciągania tych nawet 
apraw pod strychulec chwilowych prądów czy 
arjentacyj politycznych, oraz: stosowania na 
każdym kroku w miarę uznanej potrzeby środ- 
xów i sposobów systemu policyjnego. 

Jakiemi ta rzecz grozi katastrofalnemi na- 
stępstwami? 'Wysuwa się upiorna możliwość 
zalewu Uniwersytetów siłami miernemi, nie- 
dostatecznie kwalifikowanemi i niedość do 
dalszej pracy sposobnemi, dlatego tylko, że 
nastawiły się odpowiednio swoją orjentacją, 
żeby uzyskać upragnioną posadę. Wyłania się 
stąd dalsze następstwo: skrępowanie swobody 
badań naukowych, których jedynym wskaźni- 
kiem może być tylko dążenie do prawdy, a któ- 
re przyćmiewać będzie czy to przyjęta orjen- 
tacja, czy też niskie pobudki pilnowania wła- 
snego interesu. Przyjdą też niewątpliwie wew- 
nętrzne tarcia i spory, zakłócające mietyłko 
atmosferę wzajemnej zgody i szczerości pośród 
profesorów, ale wnoszące pozatem zarzewie 
walk i niepokojów w dziedzinę samej działal- 
ności Uniwersytetów, gdzie właśnie w intere- 
sie pomyślnego rozwoju pracy badawczej i 
aaliczycielskiej wymagany jest spokój możli- 
wie bezwzględ: niezakłócony. A rezultat 
wszystkiego? Najpierw otóż: stopniowy upa- 
lek naukowości i samej nauki polskiej. I zno- 
vuż: stopniowe obniżanie poziomu nauczania, 
<tórego na odpowiedniej, prawdziwie mauko- 
wej wyżynie nie potrafią utrzymać miernoty, 
w ślad za czem Uniwersytety, tracąc swój wła- 
ściwy charakter instytucyj naprawdę nauko- 
wych, przetworzyć się mogą w pospolite szkoły 
"awodowe. Wreszcie: w związku ze zjawi- 
*kiem bezpośrednio poprzedniem, stopniowe, 
čoraz silniejsze obniżenie poziomu wykształ- 
cenia ogólnego, jakie pospolicie daje szkoła 
średnia, ile że działające tamże siły nauczy- 
sielskie, kształcone w. Uniwersytetach o ni- 
skim do tyla poziomie nauczania, nie potrafią 
znowuż same udzielanej przez siebie nauki po- 
stawić na odpowiedniej wyżynie; -obniżenie 
tem miebezpieczniejsze, że nawet już teraz, 
skutkiem ciągle powrotnych, nie zawsze for- 
tunnych reform szkolnictwa średniego, wy- 
kształcenie umysłowe wychodzących stamtąd 
absolwentów nie ze wszystkiem jest wystar- 
czające. Zagadnienie samorządu uniwersytec- 
kiego, to zatem nietylko kwestja postępu nau- 
kowej pracy badawczej i wyższego nauczani. 
w pośrednich swoich następstwach to już za- 
gadnienie postępu czy cofania się samej ogól- 
nej kultury duchowej narodu. Tem większa do 
jego rozwiązania potrzelma tu jest ostrożność, 
sumienność grutitowna i wszechstronna zna- 
jomość rzeczy w ogarnięcin. GRZE 

Samorząd uniwersytecki, to nje pomysl 
wczorajszy, który z łatwością datby się zastą- | 
pié jakąkolwiek koncepcją dzisiejszą, jak się|. 
tę rzecz nieraz przeprowadzi w zakresie in- 
nych spraw, w przesadnej dążności do ciągle- 
go, mie zawsze dość przemyślanego. mie zaw- 
sze wskazanego czy potrzebnego reformowa- 
nia, Samorząd uniwersytecki, to twór, uświę 
cony tradycją calego szeregu wieków, wieko- 
wą praktyką ukrzepiony, wiekowem doświad- 
czeniem wypróbowany. Gdyby nie dostawało 
najistotniejszych, najważniejszych- przyczyn 
jego utrzymania, spoczywałby już dawno w la- 
musie porzuconych rupieci. Tymczasert wszę- 
dzie, gdzie kwitnie cywilizacja i kultura, gdzie 


troskliwość o ich podniesienie | maj- 
pełniejszy rozwój, samorząd. ten dochował Się 
po dzień dzisiejszy, bez uszczerbku, bec u: soli 
szenia. Nawet państwa o wybitnem niu 
niu w kierunku policyjnego systemu 
w zasadzie tedy przeciwne wszelakiej 
morządowej, jak Prusy nap: ykład, w uięzem 
tego samorządu nie uszczupliły, ani © Uuszczu- 
pleniu jego nie myślą, świadome szkód, jakte 
przez to wyrządziłyby samym sobie; a w ytu- 
maczymy tem również dlaczego była Ausirja, 
mimo konflikty z Uniwersytetami pols} 


istnieje 


emi, 
nie miała odwagi, czy też wprost wstydzila się 
tknąć w czemkolwiek ich samorządu. Do sa- 
morząd uniwersytecki, to nie instytucja, 
rzona dla wygody profesorów; to rzecz, zwią- 
zana najściślej z pomyślnym rozwojem samej 
nauki, z rozwojem i rozkwitem €; 
kultury narodowej, związany z niemi do tego 
stopnia, że można go nazwać koniecznym tego 
rozwoju warunkiem. Podważenie czy usunię+ 
cio owej jego podstawy musiałoby wyswołać 
skutki zgubne, najfatulniejsze dla całego ma- 
rodu; podważyłoby skarb jego. najcenniejszy, 
jego kulturę. Takim sposobem, „słowo” Proje- 
ktu, gdyby miało stać się „cialem“, zaciężyło- 
by po wsze czasy na historji maszej kultury 
jako najciemniejsza plama, 2a. którą przyszlo- 
by nam rumienić się przed całym światem 
cywilizowanym. 1 trudno. byloby tu oprzeć 
się uczuciu najgłębszego bólu, że stało się to 
w kilkanaście zaledwie lat po odzyskaniu Nič- 
podległości, w czasie, w którym mieliśmy pel- 
mą możność samodzielnego stanowienia o tych 
rzeczach, za naszą własną. sprawę. W takim 
związku myślowym uchwalenie Projektu na- 
leżałoby nazwać wprost zamachem samobój- 
czym; gdyby tu zaś nawet udało się odrat> ować 
desperata, musiałaby mu pozostać, jeżeli mie 
na trwałe, to przynajmniej na dłuższy Czas, 
poważna niedomoga umysłowości. Musi ydy 
mu przypomnieć się — czasy saskie, 


Po śmierci śp. prof. 0. Balzera. 


Zo Lwowa donoszą: 

Na wieść o zgonie wybitnego uczonego ś. p. 
Oswalda Balzera, honorowego obywatela. m. 
Lwowa prezydjum m. Lwowa uchwaliło na 
dzisiejszem madowyczajnem posiedzeniu wy- 
wiesić ma znak żałoby czarną flagę na rat 
wysłać pismo komdolencyjne do wdowy po 
zmarłym w imieniu prezydjum miasta * rady 
miejskiej, złożyć wieńce na trumnie, przekazać 
kwotę 100 zł. na ręce wojewódzkiego komitelu 
pomocy młodzieży akademickiej, w dniu mo- 
grzebu okryć kirem latarnie na ulicach, które- 
mi przechodzić będzie kondukt oraz wziąć 
udział w pogr 


Nowy tryumf Paderewskiego. 


Londyn 13 stycznia: 

(PAT) Dnia 12 bm. wieczorem w wypełnionej 
sali „Albert-Hallu" odbył się koncert Iguicego 
Paderewskiego, urządzony pod protektoratem 
angielskiej pary królewskiej przez dziennik 
„Daily Mail“ na dochód kasy zapomogowej 
muzyków angielskich. Na koncert- przybyło 
przeszlo 8000 ludzi, którzy - entuzjastycznie 
oklaskiwali polskiego mistrza, nie pozwalając 
mu opuścić estrady, tak że poza programem. 
Paderewski grał jeszcze 40, minut. Dzisiejsza 
prasa angielska poświęca wiele miejsca kon- 
certowi, wyrażając podziw dla wspaniałej gry 
polskiego artysty, podkreślając przytem pięk- 
ny gest artysty oddania swej sztuki bezintere- 
sownie na. cele dobroczynne. Ambasador Skir- 
munt wydaje dziś na cześć Paderewskiego 
obiad, w którym weżmie także udział minister 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii sir 
Jolm Simon, 

Paderewski jutro odjeżdża do TERME 2 
czem do Cherbourga, skąd 15 stycznia, opiy- 
nie do, Ameryki. 


(PAT) z Nankinu donoszą: w Turkiestanie 
| chińskim w prowincji "Sin-Kiang wybuchło. 
powstanie tamtejszych muzułmanów, skier= 
wane przeciwko rządowi chińskiemu i mające 
na celu oderwanie tej prowincji od Chin. Pow- 
stanie miało przybrać bardzo groźne rozmiary. 
Prasa sowiecka upatruje lączność między 
powstaniem, a niedawnemi walkami chińsko- 
tybetańskiemi. Wedle organów sowieckich 
powstanie ma być inspirowane przez Amglję(?) 
celem oddzielenia Chin od ZSRR. ma zachodzie 
za pomocą państwa buforów: ego ulworzonégo: 
na wzór Mandżurji. 


Warszawa naszych wnuków. 


Przeciętny inteligent warszawski, drepcący 
uparcie w wąskim rejonie śródmieścia; nie 
wychylający nosa poza utarte szlaki Marszał- 
kowskiej i Nowego Świata, nie zdaje sobie 
sprawy z olbrzymiego, bądź co bądź, rozrostu 
swego rodzinnego miasta w ciągu kilkunastu 
lat od odzyskania niepodległości. Tem więcej, 
nie zdaje sobie sprawy z tego, jak mogłaby 
wyglądać stolica Rzplitej, gdyby jej zacny ma- 
gistrat i inne t. zw. „miarodajne czynniki” 
bardziej konsekwentnie, wytrwale i sprawnie 
realizowały plany rozbudowy miasta. No, i 
gdyby nie ten obmierzły kryzys, tak skutecz- 
nie paraliżujący najlepsze zamierzenia. 

To jednak, co zbudowano i zrobiono w cią- 

gu kilkunastu lat niepodległości, nie do po- 
znania zmieniło już fizjognomje stolicy w po- 
równaniu z latami przedwojennemi. Niepo- 
strzeżenie powstały w Warszawie całe nowe 
dzielnice, nie licząc wielu monumentalnych 
gmachów, rozsianych (nie zawsze szczęśliwą 
ręką) po całem mieście, nie licząc znacznych 
inwestycyj miejskich, nowych jezdni, 
kiego rozwoju środków komunikacyjnych, 
przedsiębiorstw handlowych i rozrywkowych, 
migotliwych i barwnych reklam świetlnych, 
slowem tego wszystkiego, co zwolna, ale prze- 
cież nieustannie, nadaje Warszawie połoru 
wielkiej stolicy europejskiej. 
* Najważniejsze, że to, co obecnie się robi w: 
zakresie pudownictwa, powstaje w ramach ra- 
<jonalnego planu regulacyjnego miasta, opra- 
cowamego w ostatecznej fonmie w r. 1927. Nie- 
szczęściem bowiem Warszawy był dotychczas, 
w ciągu stuletniej przeszło okupacji rosyjskiej 
i później w czasie wojny światowej, brak ja- 
kiegokolwiek konsekwentnego planu rozbudo- 
wy miasta, które pozostąwione było całkowicie 
własnym losom, pomimo świetnych w tej dzie- 
dzinie początków w ostatnich latąch niepodle- 
głości, za króla Stanislawa Augusta, który stu- 
tysięcznej wówczas stolicy wytknął nowe ar- 
terje i place, częściowo tylko uwzględnione w 
późniejszej rozbudowie (dzielnica mokotow- 
ska i Placu Zbawiciela), 

Plan regulacyjny 1927-r. wprowadza rozbu- 
dowę stolicy na tory istotnie nowoczesne, u- 
względniające najnowsze zdobycze urbanisty- 
Ki, Realizacja planu postępuje narazie powoli, 
niemniej jednak wykonane już, hądź rozpo- 
częte fragmenty tego planu zarysowują się już 
zupełnie wyraźnie i pozwalają po kilkugodzin- 
nej przejążdżce po mieście, zorjentować się po- 
bieżnie, jak będzie wyglądała Warszawa... na- 
szych wnuków... 

W myśl nowych zasad urbani 
dniony będzie w przyszłej Warszawie ścisły 
podział na dzielnice mieszkalne, handlowo- 
biurowe i przemysłowe. Jądro miasta stano: 
wić będzie „City“ — dzisiejsze śródmieście, nje- 
slusznie faworyzowane przez inteligencję, ja- 
ko rzekomo najwygodniejsza dzielnica miesz- 
kalna. City — to siedlisko kin i wszelkiego ro- 
<lzajn instytucyj, wielkich magazynów i przed- 
siębiorstw rozrywkowych, teatrów, kin i t. p. 
Wokół szerokim wieńcem, otaczać będą to cen- 


i uwzglę- 


rozplanowane, zdobne w skwery. i ogródki, 
gwarantujące maximum słońca i powietrza. 
Zapoczątkowaniem tych dzielnic mieszkal- 
nych są dzisiejsze t. zw, kolonje Staszyca, Lu- 


" beckiego, Czerniaków, Żoliborz, Saska Kępa. 


Niezmiernie doniosłą dla rozwoju Warsza- 
wy jest sprawa budowy Dworca Głównego i 1 
nji średnieowej, już dziś, w r. 1933 znacznie za- 
awansowana. Dworzec centralny, to w mieście 
współczesnem jakby reprezentacyjny hall wy- 
iwornego mieszkania, decydujący niejako 
pierwszem, wrażeniem o stosunku gościa czy 
interesanta do gospodarza. Przyszły dworzec 
będzie jednym z najpiękniejszych i najbar- 
dziej monumentalnych gmachów w Warsza- 
wie. Przed dworcem rozciągać się hędzie olbrzy- 
mi plac ograniczony ulicami Marszałkowską, 
Terozolimską i Chmielną, od której strony 
perspektywiczne zamknięcie placu stanowić 
będzie wspaniały gmach hotelu, który na tem 
miejscu ma być wybudowany. Z drugiej stro- 
ny dworca, w kierunku ulicy Żelaznej, po- 


wstaną na terenach zwolnionych przez kolej, 


która biec będzie tutaj w wykopie, gmachy 
Muzeum kolejowego, szkoły technicznej it. p. 


Blaski i nedze piatiletki. 


Statystyka z r. 1928, określała ilość bydła ro- 
gatego w Rosji cyfrą 70.513.000 głów, z czego 
10.181.000 przypadało na gospodarstwa indy- 
widualne, a tylko -338.000 na gospodarstwa 
państwowe i skolektywizowane. Masowa, przy- 
musowo przeprowadzona kolektywizacja i w 
właszczenie inwentarza, powoduje równie szyb- 
ką, jak charakterystyczną zmianę tego sto- 
sunku. Już bowiem w r. 1931 ilość bydła w go- 
spodarstwach kolektywnych i państwowych 
osiągnęła cyfrę 4,337.000 sztuk, natomiast go- 
spodarstwa indywidualne wykazują zaledwie 
48.384.000. p 

Tasnem jest, że te 332.000 bydła nie mogło 
powiększyć się w ciągu dwu lat o cztery prze- 
szło miljony drogą rozpładzania i że ten „suk- 
ces" zawazięczają kolektywne fermy polityce 
wywłaszczenia na szkodę indywidualnych go- 
spodarstw. Dla państwa zaś system ten prze- 
rodził się w klęskę, bo ogólna ilość bydła ro- 
gatego spadla o 17% miljona głów. A że w tym 
samym czasie, ubyło także 13 miljonów świń, 
33 miljony owiec i ponad 4 milj. Koni (też zje- 
dzonych), razem zatem 67% miljona sztuk ży- 
wego inwentarza — nie licząc przychowku — 
oniknęło z powierzchni „proletarjackiej" ziemi. 
I tego „gigantycznego“ ubytku nieda się nie- 


stety wytłumaczyć historjami dumpingowo- | 


eksportowemi. Przeczą temu statystyki, które 
stwierdzają, że wywóz bydła, który przed woj- 
ną (w r. 1913) osiągnął cyirę 36.180.000 rubli, — 
w 1930 spadł do 440.000 rb. a 1931 nie był ji 
wogóla notowanym - Najwidoczniej zazdrosny 


szyb- | J 


Stosunkowo olbrzymia przestrzeń, zajęta dziś 
przez tory i urządzenia kolejowe, a odcinają- 
ca południową od północnej części miasta, 
stanowić będzie jedną z najpiękniejszych 
dzielnie przyszłego „City“. 

Drugą równie piękną dzielnicą będą nad- 
brzeża Wisły, tak mało dziś jeszcze wy a- 
ne, chociaż i w tym kierunku coś niecoś się 
zrobiło. Na praskim brzegu powstaje np. nowa 
piękna dzielnica mieszkaniowa, Saska Kępa, 
która sąsiadować będzie z terenami przyszłej 
wystawy. wszechświatowej (jak dotychczas z 
roku na rok odkłada się jej realizację) i tere- 
nami rozrywkowemi, t. zw: „Luna-Parkiem*. 

Olbrzymi ruch budowlany, jaki już w la- 
tach najbliższych musi rozwinąć się w War- 
szawie, ruch formujący z dnia na dzień całe 
nowe dzielnice i odsuwający coraz dalej gra- 
nice miasta, pociąga za sobą konieczność od- 
powiedniego zorganizowania środków: komu- 
nikacyjnych i stworzenia dla nich wygodnych 
arteryj. Dla normalnego rozwoju miasta po- 
trzebne są trzy rodzaje dróg: wielkie arterje 
komunikacyjne, łączące poszczególne dzielni- 
ce, arterje „wypadowe”*, których zadaniem 
j średnie połączenie miasta z siecią 
s calego kraje i wreszcie ulice o charakte- 
e lokalnym, doprowadzające do domów mie- 
h i miejsc. pracy. 

W kierunku północno-południowym przetnie 
miasto nowa wielka arterja komunikacyjna 
NS, zarysowująca się już dzisiaj zupełnie wy- 
raźnie i prowadząca z dzielnicy mokotowskiej 
alejami Raszyńską i Grójecką w kierunku Žo- 
liborza. Arterja ta odciąży ulicę Marszałkow- 
ską, która, przedłużona przez Ogród Saski, da 
przez ul. Niecałą Bezpośrednie połączenie z 
placem Teatralnym: 

W'kierunku Wschód-Zachód: takie wielkie 
arterje stanowić hędą al. Jerozolimska z Zie- 
leniecką, oraz Wolską, Chłodną, Elektoralna, 
Senatorską w stronę mostu Kierbedzia. Dziel- 
nica mokotowska uzyska w tym kierunku no- 
wą. wspaniałą, 100 metrowej rokości aleję, 
kończącą się na terenach dzisiejszej „Łobzo- 
h i zamkniętą 
„Odrodze- 


wianki“ w Alejach Ujazdowski 
perspektywicznie nową świątynią. 
nia”. 

W zakresie budowy nowych ulic i ulepsza* 
nia jezdni dawnych, już dzisiaj przyznać na- 
leży magistratowi duży i pomyślny wysiłek, 
tak często 


chociaż przeciętny warszawianin 
wyrzeka na „magistrackie porząd 
bowiem wymagać, aby już teraz w: 
tnego twórcy nowoczesnego Paryża, inż. Hau- 
snera  burzono całe dzielnice -i przebijano w 
ten sposób wielkie bulwary: 

W planie przyszłej wiełkiej Warszawy prze- 
widziana jest również cała sieć stadjonów i te- 
renów sportowych, których pienwszem 'ogni- 
wem jest wykończony niedawno nawskróś no- 
woczesny stadjon DOK I. przy ul. Myśliwiec- 
kiej. Wśród przyszłych stadjonów sportowych 
królować będzie oczywiście, wspaniały sladji 
olimpijski na. terenie dawnego fortu Szczęśli- 
wice. Budowę tego stadjonu rozpoczęto już 
przed paru laty, wkrótce jednak, wobec braku 
środków, roboty przerwano. 

Co prawda, wiele rozpoczętych już robót w 


Jum miasta dzielnice mieszkalne, racjonalnie jramach.planu regulacyjnego 2 1937 r. zostało 


narazie przerwanych i odroczonych do. lep- 
szych czasów, wiele projektów, przeznaczo- 
h do natychmiastowej realizacji spoczywa 
jeszcze w. tekach, niemniej jednak to cò wy- 
konano, napawa. otuchą, że. pracować. się bę- 
dzie planowo i konsekwentnie i że wspaniały, 
rozwój stolicy Rzpltej. jest już kwestją bliskiej 
przyszłości. 

"Wszak już Lesseps, znakomity twórca. Ka- 
nalu Suezkiego: twierdził, że Warszawa leżąc 
| na skrzyżowaniu najważniejszych dróg z eu- 
„ropejskiego Zachodu na Wschód z Południa na 
| Północ, w ciągu niewielu lat stąć się powinna 
| jedną z najświetniejszych stolic Europy. — 
| Bądźmy skromniejsi w naszych proroctwach 
' i, cieszmy się, jeżeli już nasi wnukowie będą. 
' obywatelami wielkiej, wzorowo rozbudowanej. 
Warszawy. Wit. W. 


„Z powrotem do Azji”. 


(Generał Araki o sytuacji). 
| Generał Araki, wojenny minister i prezydent 


naród wolał zjeść te miljony bydłą, zamiast 
odstąpić je socjalnym kolektywom. "iż 

Musiały to być tłuste lata. przedewszyst- 
kiem dla wsi rosyjskiej, bo miasta widziały 
ztego niewiele. Teraz zato przyszły lata chude. 
Ostre dekrety zabraniają nawet „padać”i „cho- 
rować* bydłu, karząc zato — oczywiście nie 
bydło, lecz właściciela i nadzór — więzieniem 
do lat 5-ciu. - 7 

“Toteż mięso coraz rzadziej pokazuje się na 
rynku i bez widoków poprawy. Według „kon- 
trolnych cyfr* na r. 1932 trusty podległe ko- 
misarjatowi rolnictwa i wszystkie fermy ho- 
dowlano-mleczne, powinny były dostarczyć dla 
rynku wewnętrznego 720.200.000, kilogramów 
mięsa. Ta imponująca ilością zer cyfra — gdy- 
by nawet mie wątpić w jej wykonanie — po- 
(dzielona przez drugą wielką cyfrę — ludności, 
daje trzecią znikomą cyfrę 4 kilogramy mięsa 
na głowę w ciągu całego roku. Nie przeje się 
zatem sowiecki obywatel. 


„Twarzą do świni i do królika“. i 

leży g0. przynajmniej przekonać, że mógł- 
by jeść, gdyby zechciał sam się zająć... produk- 
cją mięsa. W tym celu wymyśla się co pewien 
czas wielkie, hałaśliwe imprezy. społeczno-ho- 
dowlane. Rok temu zrobiono taką akcję pod 
hasłem „Twarzą do sowieckiej świni”. Ale 
świnia okazała się zbyt wybredną i wolała 
przenieść się na lepszy świat, niż żyć według 
recepty z Moskwy. Nie wchodzę już w to, czy 
amatorzy-hodowcy skrócili, jej konanie rozu- 
mując, że lepiej aby ona prędzej zdechła, a oni 
dłużej pożyli, dość że afera ze świniami nie 
powiodła się. 

(W 32 roku przyszła kolej na króliki. Wykal- 
lował mianowicie jakiś sowiecki uczony, 
królik to świetny interes;. rozmnaża si 
bciej od kury, ma'80% mięsa i choć ilość 


iku 


¿| tłuszczu ma małą, ale zato ilość kaloryj docho-| 


iw. jego -mięsie „do 2000, Najważniejsze zaś, 


gabinetu japońskiego zarazem przewódca 
japońskich kół milita: cznych, dał jedne- 
mu z korespondentów pism europejskich sze- 
reg informacyj, dotyczących nowego ruchu w 
| państwie Wsehodzącego Słońca, który zatacza 
coraz szersze kręgi pod hasłem „Z powrotem 
do Azji“, czyli „Azja dla Azjatów“ i oznacza 
w pewnym stopniu tendencję wycofania się z 
europejskiej Ligi Narodów. 

Azja, oświadczył generał, ma swoją własną 
|etykę i swoją własną kulturę i byłoby rzeczą 
pożyteczną, aby Europejc: zrozumiawszy 
tę prawdę, chcieli tak szanować kulturę azjac- 
ką, jak Japończycy szanują kulturę europej- 
ską. Przedewszystkiem Japończycy powinn. 
poznać, czem jest Japonja. Ruch, odbywający 
się pod hasłem „z powrotem do Azj 
| zmusić Japończyków do samookreślenia się. 
|Nie oznacza to przeceniania siebie, lub niena: 
wiści 'i pogardy dla innych narodów: Japo 
czycy chcą tylko uwolnić się od tego wsżyst- 
kiego, co stawia ich-na stopniu niższym. 


a 


lat jest niezmienna. -W czasie głosowania w 
Genewie 13 głosów (za wyjątkiem japońskiego) 
wypowiedziało się przeciw Japonji, a głoso- 
wanie to znakomicie przyczyniło się do wzmo- 
cnienia ruchu „Azja dla Azjatów". 
nie wie, ile uczyniła Japonja dla rozwoju Man- 
dżurji; Europa nie rozumie Azji, a Liga Na- 
rodów działa według szablonu europejskiego 
i to było przyczyną fałszywego głosowania. 
Czy Japonja wyjdzie z Ligi Narodów? 

“Trzeba mieć na względzie, odpowiada p. A- 
aki, dobro całego świata. Pokój w Azji, to po- 
kój wszechświatowy. Japonja nie ma drobnost- 
kowego zamiaru samodzielnie: rozstrzygać 


problemat azjatycki i dla tego nie myśli „do- | 2 Nr. 5 
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prowolnie wystąpić z Ligi Narodów”. 
Następnie korespondent zauw: 
rzy uważają Japonję za tamę przeciw komu- 


nizygiowi. Dzięki ostatnim wypadkom w Maj; 


dżurji tama ta przesunęła się ku północy, tak 
że w północnej Mandżurji wpływy Japonji i 
Rosji sowieckiej kają się bezpośrednio. — 
Czy nie może to wywołać wojny japońsko-so- 
wieckiej? 

„Występuję — odpari Araki — przeciwko 
próbom Rosji zsowietyzowania całej kuli 
ziemskiej, a zwłaszcza przeciw planom odsu- 
nięcia japońskiego narodu od jego dynastji 
cesarskiej. Lecz nie myślę, aby wojna była nie- 
uniknioną. Co do mnie, to jestem zwolenni- 
kiem aktywnej polityki lędem Rosji do- 
póki nie ma ona skłonności wyrzeczenia s 
komunizmu. Lecz jestem gotów zostać przy- 
jacielem Rosji, gdy tylko odsunie się od bol- 


zewizmu. Sądzę, że Ettopa będzie w stanie 
jeżeli 
trak- 


zrozumieć stan rzeczyj:*iw  Mandżurji, 
przestanie nadawać wyłączne znaczeni: 
tatom, a rozpocznie rzeczowo studjowa. 
tane stosunki państw ejwope 
i rosyjsko-japońskie stosunki w 

Ostatni ustęp wynurzeń generała Araki j 
bardzo wymowny. Świadczy, on, że w d 
szym akcie zbrojnym Japonii na Dalel 
Wschodzie problemat penetracji bolszewizmu 
do Chin, do Mandzucji, a nawet do Japonji gra 
niępoślednią. rolę; że Tokio zdaje sohie dokla- 
dnie sprawę 
które w Europie tak często i tak niemal po- 
wszęchnie jest hagatelizowane, lub rozpływa 
się w fałszywych przesłankach i prognozach 
mievkantylnych. 

Go do zasadniczej treści wywiadu, co do 
kwestji, czy Japonja gotowa opuścić Genewę 


i cofnąć się na stare pozycje azjatyckie, jest 


ona bardzo niewyraźna. Można ją ująć — tak | 


i inaczej. Wyrażenie „nie wyjdziemy” z Ligi 
dobrowolnie“, posiada hy odpowiedzi na- 
der dwuznacznej, "Ed, P. 


KRONIKA. 


Warszawa 14 stycznia. 
— Kalendarz na wtorek: św. Feliksa. : Wschód 
słońca 7.18, zachód 1548;. wschód księżyca 18,47, 
zachód 8,48 


WIADOMOŚCI OGÓLNE. | 


— Obrady nad zagadnieniem ustawodawstwa pra- 
cy. W statnich dh) odbywają się w komisji 
s kodyfikacyjnej kouferencje z udziałem, delegatów 
* ministerstwa "opieki społecznej. Obradowano nad 


że żywi się byle czem — poprostu odpadkami 
z kuchni, — (nie powiedział tylko uczony z ja- 
kiej kuchni). ; 
Interes zatem wydawał się jakby stworzony 
dla Sowietów. Dawajcie takiego zwierza, który 
żyje prawie miczem, mnoży się jak bogactwa 
Sezamu i może być zjedzony. 

Zajął się tym wynalazkiem sam Centralny 
Komitet partji w Moskwie i 15 maja ukazało 
się rozporządzenie, że już z końcem 1932 r. 
Moskwa ma mieć 360.000 królików, Leningrad 
220.000 i t. d. Powstaje wkrótce wielki plan 
zakróliczenia całej Rosji. Sownarkom (rada 
ministrów) R. S. F. $«R. postanawia, że ilość 
królików w całej Rosji ma dojść w 1982 r. do 
7 miljonów, a w 1933 r. do 20 miljonów głów. 
W prasie, w radjo miema końca artykułom o 
królikach. Ale królika żywego, można narazie 
zobaczyć najpewniej... na propagandowej wy- 
stawie. 

Moskwa, gdzie 3 miljony obywateli ostrzy 


mitety rzuciły mocne hasło: 


© >: „ami jednego ro- 
botnika bez króliczej matki* i stąd posypały 
się raporty o setkach tysięcy żyjących na pa- 
pierze królików, — w istocie wszystkie koope- 
ratywy i jadłodajnie posiadały z końcem 3-go 
kwartału zaledwie 2000 królików. W dodatku 
króliki same zamiast mnożyć się, zaczęły na- 
wet znikać. N. p. w Niemieckiej Republice Po- 
wołża, gdzie było parę miesięcy temu 47 tys. 
rasowych okazów tych zwierząt, dziś nie moż- 


*|-„Profiojuz" — związek zawodowy, | 


, chce w 


Zewnętrzna polityka japońska od szeregu | 


Europa | 


ł, że niektó- 


czerwonego niebezpieczeństwa;! 


ustaleniem stosunku postanowień dotyczących u- 
mowy 0 pracy w nowym projekcie prawa o umo- 
h do postanowień już obowiązujących ustaw 
i dekretów z zakre 
komisji kody! 


wi 


lzie się 
przed- 


jawiciele organizacyj. pracowu 
— Jednolity tekst dekretó! 
W numerze drugim Dzien: 
fdmality tekst rozporządzeni 
o izbach rolniczych. Tel i 

nane ostatnio -poprawki w kwestjach prawnych 
i odnoszących się do organizacji i lalności Tzb | 
| rolniczych. Ogłoszony obecnie tekst dekretu stano- | 
wi jednolite prawo obowiązujące na terenie całej 
Polski z wyjątkiem województwa śląskiego. 
— Wyjazd delegacji sowieckiej čo Łodzi. W ro- 
| kowaniach o przedłużenie na dalszy okres 2-letni 
umowy ż.Sowpoltorgiem nastąpiła n 
f zku z tem członkowie del 
udali się do Ł i dła zorjen 
i lenia zamów 
awę wyrobów: włókienniczych. Delegacji 
iej, Która ma powrócić do Warszawy dziś wie- 
orem, towanzy radca min. przem. i hendlu. 
Zmigrodzki, 


| ia chorego 


którzy opiekuj, 


t vljum, że chory cierpi 
na poważne niedomogi plucno-nerkowe na tle skle- 
rotycznem. Stan chorego jest b. poważny. 

— Zebranie kierowników cukrowni. Dnia 16 bm. 
woh T ystu Cukrowniczego od- 
ków cukrowni z całe- 


nie Kola t z 
K. Smoleńskiego. inż. T. Pietrzykowskiego i in. 

— Z loterji państwowej. W drugim dniu ciągnie- 
hia 3 kl.-XXVI ofer ñ 


3.7 
33.647, 36.009, 


zł Nr 2.13 
291, 84197, 119.10 
WIADOMOŚCI MIEJSKIE. 


— Odczyt. W niedzielę, dn. 15 bmi. g. 6.30 po poł. 
w Tow. im. IPiotra S i (sala. Teologicum) ks. 
ostatni z cyklu odczyt na 


T, 


temat: „Nowoczesne formy współżycia Kościoła. 
z Państwem“. : Koreferentem będzie hr. Adami 
Romer. 


Na cele rozbudowy miasta. Wczoraj ogłoszone 
tato rozporządzenie Rady ministrów, na mocy 
którego, gminie m. stol: Warszawy skarb państwa 
odstępuje na cele rozbudowy miasta grunt. położo- 
ny przy ul. Polnej, © powierzchni przeszło 5000 m 
kw. za sumę (0 zł. Kwota ta płatna będzie w rów- 
nych ratach rocznych w ciągu 3 lat. 

— 0 uzdrowienie stosunków w szpitalach war- 
szawskich. W ministe: « opieki Społecznej, 
w magistracie oraz w sji oszczędnościowej m. 

arszawy odbywają się ob e konferencje 
fw sprawie pzdr ia gospodarki italach. 
Szpitale te pobierając od chorych p 
są zupełnie niedostępne dla. ludności ubogiej, jé 
(lnocześnie. zaś walczą z wielkiemi trudnościami fi- 
nansowetni. Wczo: j 
ferencja W mihi i 
dziale dyr, Klotta, dyr. Ostrómgckiego, nacz. Henb- 
sta. ii Dr Orzechowskiego. W nadchodzącym tygo- 
dniu odbędą się dalsze konferencje 

— Przenicsienie biur centrali służby śledczej. 
Biura centrali służby śledczej komendy głównej 
i es 
Hokalu przy 

le: 


„ dopodobnie kilkaset. osób io 'będzie przeprowadzo- 
ina stopniowo w ciagu panu miesięcy, poczynając 
od 1 lutego br. IPrzedewszyStkieni redukowani bę- 
idą ci pracownicy, którym przysługuje prawo do 
całkowitej albo częściowej emerytury. 
— Z Kasy chorych w Wi 

przy ul. Karmelickiej 29, mieszczące 
(rze, zostało przeniesione. lokalu parterowego 
przy wl Leszno 17. W koń leżącego miesiąca 
ambulatorjum przy ul. Ziemowita oraz apteka przy 
ul. Józefowskiej przeniesione zi mą na ul. Ra- 
flzymińską T. 19. Wkrótce przewiduje się również 
o nowego ambuwatorjum przy ul Se- 


się na NI pi 


werynów. s 
— Nieudały zamach na pałac ks. A. Radziwiłła. 

W nocy z czwartku tia pia! 

śledczego spostrzegli 
iejrzaną grupę ludzi, kt 

sztachetami okala 


'h osobników pode: 
y próbując do 
wywiadowcy 


sumenta nie pożywi się nawet skromny królik. 
Obywatel sowiecki niebardzo zatem może li- 
czyć ma mięsne dania. ś 

" Problem jatzynowy. 

Kuchnia jarska przedstawia także nieświet- 
ne widoki, „bo. jakże tu marzyć o smacznym 
kalafjorze, jeśli kilogram ziemniaków kosztu- 
je 2 rb. Sam zresztą kartofel urasta do roli 
smakołyku w sytuacji, gdzie „Centropłodo- 
woszoz“ największa instytucja dostarczająca 
jarzyn, 2a. cały czerwiec b. r. przekazała na 
rynki wielkich przemysłowych centrów: (Mo- 
skwy, Leningradu, Uralu, Charkowa, Stalin- 
gradu i t. d) o łącznóm zaludnieniu 10 mili 
głów — zalędwie 967 ton kartofli i jarzyn, a TA- 
tem niespełna 1 kilogram na 10 ludzi i to mie- 
sięcznie!! (N. b. w maju wszystkie te wielkie 
ośrodki nie otrzymały ami kilograma jarzyn). 
Leningrad, miasto prawie 3-nuj., otrzymywał 
wszystkiego. przez cały czerwiec przeciętnie je- 
den wagon kartofli i jarzym glziennie!! 

A „Kontrolne cyfry" po swojemu obiecują 
88 miljonów kartofli i wanzyw w r. 1932. Co 
dzieje się z temi jarzynami — trudno dociec. 
Wiadomo matomiast, že istnieją aż 3 wielkie, 
konkurujące z sobą trusty jarzynowe, a więc 
Wspomniany, „Centropłodowoszcz”, dalej „0- 
woszczoobjedinienie*, i. „Sojuzpłodoowószcz” 
i wiadomo też, że instytucje te same nic nie 
jwiedzą w odnośnej materji. Pozatem wiadomo, 
jże pla zaopatrzenia jarzynami wielkich cen- 
trów wykonanym został aż na 5%! 

Przykrą tę niespodziankę tłumaczy się oby- 
watelowi t. zw. „miestniczeskiemi tendencja- 
mi“, t. j. oporem partykularzystów, przeciw 
jogałacaniu z jarzyn ich okolicy. Opowiada się 
i eroko, głodującemu proletarjatowi Mo-. 
Leningradu, o nieprzebranej ilości ja-| 


> 


jpn: leżących na kupce w Taszkiencie czy] Cóż 
GDagiestanie, których śtrzeże zazdrość miejsco- |telov 


(wego wroga klasy prącującej — „kulaka — ubj 
|oportunisty”. SPAŁ 


1 


j | nież mieczarnię n 


, | forma w zarządzie 


Ambulatorjum || 


obfity zbiór narzędzi złodziejskich. Wśród areszto- 
wanych jest kilku znanych i notowanych w poli- 
cji kryminalnej przestępi u 


Z Rady miejskiej. 


Bankructwo etatyzmu miejskiego w „Agrilu 
) N jszem posiedzeniu Rady miejskiej. 
acem okres prac pizedbudżetowych ta- 
komisja rewizyjna przez usta referentów 
Kruegera, inż. Gąsowskiego i prof. Stani kia. 
łożyła sprawozdanie i pr: 
nanych rewi 
„Agrilu*. Spra 
dwóch działów dot 


ie, gazowni Ora? 
z pierwszych 
ki z przed? lut 
ieaktualne, gdyż zostaly 
gistrat w myśl życz 


cznej placówce 
j. kierownictwo oddano. rów- 
no reform, któ+ 
reby chroniły kasę miejską od deficytu. Ze sprawo- 
zdania wynika, że prowadzona przez miasto+gospo- 
darka rolna na terenie folwarków. fundącyjnych 
1 dzierżawionych od rządu ierytorjach: folwarcznych 
(ogólem około 6.000-morgów) jest deficytowa. a da- 
chody przynoszą jedynie obszary wy rżawione 
prywatnym, ogrodnikom miejskim, Stwierdzono, że 
kosztowna administracja tak bardzo obciąża gospo” 
darkę folwarków „Agri iż nawet w latach bar- 
niosła ona deficyt. 


magistratu, pod: 


Oto przykład tej gospodar 
kiej kupuje się mleko od, producentów płacąc za 
litr 10 gr. a sprzedaje się konsumentom po 30 gr 
Tę wielką rozpiętość ceny powoduje Jiczka i ko 
towna admin biurokratyczna. Wobec tezo 
jaskrawego faktu, jadczącego dowadnie o ban: 
kructwie etatyzmu n 
leży, że w obronie 
ków na najniezbęd 
pen: pržeprowadzon 
grilu“ oraz w dotychczasowej 


ejsze 


jego gospodarce. 


Walne Zgromadzenie T. N. S W 


W dniu 12 bm. rozpoczęły się w Warszawie obra” 


3, | dy XII dorocznego Walnego Zgromadzenia Towi 


å Wyższych 


rzystwa Nauc i Szkół Średnich 7 
T. Gac: 


w gmachu gimnazjum: państwowego ini. 
kiego (Kapucyńska 21). 

0.godz. 10 min, 30 w kościele 00. Kapucynów nn 
intencję owocnych obrad odprawił nabożeństwo ks- 
prefekt Józef Kulesza — członek. Zarządu Główne- 
go Towarzystwa oraz wygłosił od ołtarza. odpowie: 
dnie przemówienie. 

Obrady zagaił o godz. 11 min. 4 
stwa prof. Dr Wacław. Sierpiński. Wezwał on * 
branych do uczczemia przez powstanie pamięc! 
zmarłych członków: honorowego prof. Adama An 
toniego Kryńskiego oraz kilkunastu członków zwy- 
czajnych, poczem scharakteryzował pokrótęe obec 
ny stan organizacyjny Towarzystwa a także prace 
Zarządu Głównego. 

Sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego < 
wygłosił sekretarz generalny Dr Tadeusz Mik 
łowski., 

Sprawozdanie czytał ski 
du Głównego. Wladysław Kopczews! 
jąc, że w ostatnim roku kalendarzow: 
gólnego kryzysu i: ciężkich warunków" i 
czycielskiej, dochody Towarzystwa, nie 
czyły na pokrycie niedoboru z roku 1 
zostawiły powną nadwyżkę na rok 1933, + — 

Wi ie przedstawiciel Komisji "Rewizyjne- 
prof. Kajetan Gol ze Lwowa odczytał spi 
wozdanie tej Kw udzielające absolutoriu 
Zarządowi Główneme i wyrażające gorącej podzie: 
kowanie skarbmikówi za jego porliwą” I'owócni 
działalność. Na tem przewodniczący zamknął paz 
siedzenie, poczem nastąpiła przerwa obiadowa. 

O godz. 4-tnj rozpoczęty się obrady; Komisyj Z 5 
zdowych: 4) nauczycieli szkół państwowych, Kól 
nauczycieli szkół prywatnych. 3) nauczycie gz 
komunalnych „i 4) budżetowo-samopomocowej. 

"Wieczoromy delegaci z tate] Polski byli przyjme 
wani przez Koło Warszawskie w jego lokalu 
(Bracka 18), gdzie w miłym koleżeńskim nastroju 
spędzona czas do późnej nocy- 


5 prezes Towarzy- 


rbnik Zanzi 
ZAZNACZU 
m, mimo © 
aey Nau 
piko star 
1, ale i po 


jesze 
niz 


Kronika zamiejscowa. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 
104 naszego korespondanta) 
— Trybunał w „procesie Gorgonowej. -Pok koniec 
hutego br. odbedzie się przed sędziami przysięg 
mi w Krakowie, ponowna rozprawa przeciw, Ricie 
Gorgonowej. -Trybunalowi przewodniczyć będ. 
wicepr. sądu apel. Dr Jendl. Wotować będą sędzio- 
wie Podobiński i Grodecki. Jako sędzia zastęp 
fungować będzie sędzia Dr. Solecki. Jak. wiadomo 
p. sędzia Grodecki był przewodniczącym w-proce: 
sie Ciunkiewiczowej. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


odlow- 
w, 


zarządziła energiczny poście. ; 


To wprawdzie nie zapełnia żolądków prole- 
tarjatu, ale napełnia duszę jego nienawiścią 
do tego wroga — i to też ma swoją wartość. 


Prezes Kodacki jedzie... po ziemniaki. 

Tak czy inaczej — cyfra 88 miljonów ton 
kartofli, układa się zawsze w moich oczach 
w ironiczny znak zapytania. Czyżby mogło się 
to wszystko dziać, gdyby ona była choćby 
w połowie prawdziwa? Czyżby potrzebowal 
jeździć na zakup jarzyn dla miasta Leningra- 
du sam prezes „Lensowieta” (Rada miasta) 
Kodacki? — A pojechał — i to aż w Boryso- 
polskie na Ukrainę. Pojechał że sztabem ko- 
respondentów i agitatorów, którzy: mieli po- 
magać mu w „wyjaśniającej* robocie. A gdy 
przy ich pomocy ipo wielu dniach zebrany 160 
ton kartofli, ruszył w stronę Leningradu smm- 
nie reklamowany „eszałon im. Prawdy”. Po: 
ciąg składał się z 16-1u wagonów i szedł 5 dni, 
a każdemu obrotowi jego kół towarzyszyło bi- 
cie serca.. Komunikaty © mim pojawiały sip 
regularnie jak o wielkiej batalji. Liczono, ile 
niepotrzebnych kwadransy przestał na jednej 
stacyjce, I gdy nareszcie przybył, pokiżalo 4 
że 30% ładunku stanowi ziemia, w której ro- 
sły kartofle! 11 wagonów kantofli i5 WABCNOY, 
gliny dla Leningradu!! Biedni ludzie! se 

Pytam się tedy raz jeszcze, czy zmajdzie SIĘ 
filozof, który wytłumaczy mi, że to Wszystko 
jest możliwe w kraju, gdzie ma się rod: jé 58 
miljonów ton jarzyn? Przecież u nas — 1 nie 
jtylko u nas — zamiast prezydenta Kodackiego, 
poslanoby po kartofle zwykłego pachciarza, 
który przywiózłby i więcej i prędzej i lepszego 
towaru. 7 é 

Kwestja kartoflana wygląda także żle, nawet 
bardzo źle. . r Ac 
tem pozostaje do jedzenia sow. obywa- 

` 


EEOAE) 


ZE LWOWA. 


1 s mawiali Dr Świeżawski. Dr Święcicki i prelegent. 
i l Ea AGI E ; Ę 
(Od naszego korespondenta.) W drugim dniu obrad.8 styczni = 


— Ruch kolejowy. Lwów—Wilno. W sezonie let- 
mim będą uruchómione bezpośrednie pociągi oso- 
bowe między. Wilnem a. Lwowem przez Baranowi- 
cze, Zdolbunów. 

— Demonstracje komunistów. We Lwowie kolo 
więzienia Brygidki zebrał się, tłum komunistów, 
tórzy rozwinęli transparent | poczęli wnosić o- 


zjazdu toczy 
nizacją ustroju życia, akademickiego i skoordyna- 
waniem współpracy katolickich stowarzyszeń na 
terenie uniwersyń . Mar. 


tipaństwowe. Policja rozpędziła awan- 
i aregziowala, kilkanaście osób. Swiat mody. 
— Pożar icy. W Jarosławiu w 2 


Całuję twoją dłoń, Madame.. 


Piękna dłoń 
butów, urod; 
kobietę 


h; wyduchi pożar. ł 
i mieszkania na całem drugiem. piętrze. Mieszka- 
nia na 1 piętrze zostały prawie wszystki 

-wodą w. czasie akcji ratunkowe, 

— Zalana ulica. We Lwowi: 
pękła rura wodociągowa, a ma: 
44 ulicę i zalały. nawet. sklepy 
numerem 13. Straż pożarna Wypormpow 
Zalew. wyrządził znaczne szkody, gdyż w 
zalane 
w znacznych Hościach. 

— śmierć ojca lotnika Haznera. Do Sanoka, ro- 
izinnej ziemi znanego lotnika polskiego w Aniery- 
ce Stanisława Haznera nadeszla wiadomość ze Sta- 
nów: Zjednoczonych, że zmarł tami ojciec Haznera. 


Z POMORZA- 
(Qd naszego korespondenia.) 


— Aresztowanie urzędnika. W Bydgoszczy uresz- 
towano urzędnika magistratu Tadeusza Radzikow- 
skiego, który sprzeniewierzył kwotę zł 15.000. 

— Echa zderzenia statków. Przed paru tygodnia- 
mi dónosiliśmy 6 zderzeniu angielskiego statku 
„Daviston* że statkiem „Katowi Izba morska É 
sádu grodzkiego w Gdyni rozpatrywała obecnie | skórki, drobniutko stęhmowanej.: Będzie to reka- 
sprawę zderzenia i orzekła, że dowództwp statku | wiczka dość długa, obcisła bardzo w napięstku. i:o 
„Katowice” nie ponosi winy a wypadek został wy- fs: i gdy się datwo marznie, po- 
wołany niespodziewanym manewrem statku an- „ladne i praktyczne rękawi- 
gielskiiego. ; z, ciemnego aksamitu, uszy- 


; | nawet ubrana przez najlepszego krawca i ,zrobio< 
na na-bósty może uchodzić legencką damę, 
włożywszy: nięiane rękawiczki? Napewno nie! 

Ręka tskobieta. Z kształtu palców i kci, la- 
, | two poznać można: charakter, zaš. „ubi ręki jest 

probierzem — elegancji. 

A „ubrać” rękę mie jest wcale latwo. Trzeba’ 
mieć bardzo pewny smak, aby wśród setek par rę- 
kawiczek wybrać najbardziej odpowiednie do syl- 
wetki, do gen pani. 

A więc od rana, do kostjumu, czy palia sporio- 
wego mosi się rękawiczki o kroju męskim, bez £u- 
zików z jasnożóltej pecary. Proszę nie robić zdzi- 
wionej minki na dźwięk tego obcego słowa: Pod 
szumną nazwą „pecary” kryje się nasze swojskie, 
m szynkodajne stworzenie... nierogate. Ta dwojga 
imion świnia-pecary jest niezwykle praktyczna: w 
moszeniu, poprostu nie. do zdarcia. Przytem czyści 
się świetnie zimną wodą. Jednem słowem skoficzo- 
ne cudo, cudo — coprawda — dość kosztowne. 

Jeśli pani nie lubi. sylwetki sportowej, to radzę. 
„obuć* od rana rączkę w. rękawiczkę ze szwedzkiej 


czki z aksamitu. Tak, 
te zupełnie tak samo, jak rękawiczki skórzane. Pa- 
ryżanki, które łączą zręcznie elegancję - z  nu- 


Z ŁODZI 
(Od naszego korespondenta.) 


apaa 


SOBOTA 14 STYCZNIA 


ią praki entuzjazmem. 
Konkur amitnej robi ka z wełny 
amgorskiej, ciepła jak prawdzi  Wszyst- 
kie szwy lamowane są skórą. prawdę ten angor- 
ski „pi * zamienia drobne rączyny pani.w wiel- 
kie łapska, ale lepsze to, niż czerwone i popękane 


dłonie — 
mrozy. 
| Rękawiczka popołudniowa to cudo, bajka, za- 
bawka, wszystko, ale nie rękawiczka. Najśmielsze 
połączenia, najkosztowniejsze materjały składają 
się na te cudeń ięc mamy biały renifer z 
mamnkietem z czarnego aksami órkę z 
mankietem «z „breliszwanców”, kawiczki całe 
ane w mister dzi i gwiazdki 
oto, co wymyślili: rękawicznik, modniar- 
rator i piękna, a próżna kobieta, 
Jakby przez zemstę za to wtargnięcie do' króle- 
„stwa mody, popołudniowej, ri jczka została. pa 
macoszemu. w „tym roku. potraktowana przez. modę 
wieczorową. się zrzadka długie rękawiczki, z. 
siatki filetowej, z zamszu; w pastelowych , odcie- 
niach, ale tryumf odkrytej, „nagiej“ ręki jest wić 
I doczny. JĄ 


1 


rezultat noszenia cieniutkich skórek w. 


Sokół—Cracovia 2:1 (0:1, 2:0, 0:0). W Krakowie 
grano zawody: hokeju na lodzie, zakończone lekką 
wygraną Sokoła, który; w drugiej. części: spotkania 
miał silną. przewagę. 


Jia 
2622, Wawel. 13. 
Kanada—Francja.9:1. W 
dzynarodowe zawody hokejowe kanady, 
zentacji  Edmontoń' Superiors z zespołem Francji. 
kabadyiczycy zwyciężyli łatwo „w stosunku. 9:1 
(350,21, 4: 
wyścigi konne rozpoczną się tej niedzieli 
w Zakopanem. Będą one wzorowane na podobnych 
| wyścigach w SÒ Moritz. 


— Straszny samosąd. W osadzie Kleck znany 20- 


dziej Zygmunt Gąsiorek zamierzał w czasie targu 
wyciągnąć rolnikowi Gomerowi z. kieszeni gotów- 
kę. Gomera spostrzegł manewr i schwytał złodzieja 
a następnie kozikiem wyprul mu żyły na ręce. Ga- 
siorek z powodu znacznego upływu krwi zemdlał 
iw stanie nieprzytonnym ‘prze; 

szpitala. 


W dalszym ciągu dyskusji nad projektem. 
ustawy © szkołach akademickich zabrał głos 
Z WILNA. poseł Grimbaum. 

(pd naszego korespondenta.) 


— Biała śmierć, Koło Koleśnik zamarzł w polu 
nitas sinowicz, rolnik, Kolo wsi Zazajnie rybak 
Pieślanko łowiąc ryby na rzece Dźwinie natknął 
«ię na łódź, znajdującą się niedaleko brzegu, W ło- 
dzi leżał zamarznięty Piotr Augustynowicz rybak. 

— Spór między klasztorem a miastem. W sądzie 
si w Wilnie toczy się proces pomiędzy 
zakonem 00. Franciszkanów. a magistratem Wil 
na o nieruchomość przy ul. Troci zaułku Kiej- 
duńskim i zaułku. Franciszkańskim, stanowiącą 
dy j własność klasztoru Francis kanów. Posia- 
ddlość zajmuje obszar 14.038 m kw. i darowana by- 
ła po skonfiskowaniu por. 1863 „magistrałowi wi- 
leńskiemu. Obecnie zakon Fr. neiszkanów wycho- 
dzi z założenia, że darowizna hyla aktem nielegal- 
nym i zarządzeniem najeźdźcy, a więc nie może 
mieć macy prawnej: Wyrok ma być agłoszony: 
w sobotę, 


Zjazd Rady Naczelnej „Odrodzenia 
; ~ w frakuwie, 


[Parę dni temu zakończ: kowie swe obra- 
dy ziazd Rady naczelnej Stowarzyszenia katolickiej 
milod’ v akademickiej „Odrodzenie. Obrady, któ- 

"re tray dwa dni skupily reprezentantów Wszyst< 
kich środa uniwersyteckich Stow. „Odrodze- 
nie” w Polsce w liczbia (0 osób. > 

Zjazd: rozpoczął się rankiem 7 stycznia Mszą. świ 
wcytowaną. poczetń nastąpiło w salach Domu ka- 
tolickiogo otwarcie obrad, na których-prezes komi- 
tatn wykonawczego, p. Tarnowski złożył sprawozda- 
nie z całokształtu t rozwoju ruchu organizacyjne- 
g0 za ubiegły rok 1982. Tegoż dnia o godz. 7 wie 
czotemi w ramach zjazdu wygłosił ks. Dr Wład, 
sław Lewandowicz senjor Odrodzenia i dyr. Akcji 
katolickiej archidiecezji warszawskiej w sali por- 
„wetowej, Domu katolickiego referat dyskusyjny, na 
Hamati: „Problem jednolitości: pracy katolickiej 

Na: odczyt ks, Lewandąwicza ahok- u- 


w Polsce". owicz 
stniki jazdu przybyli nąder licznie. przedsta- 
Miele kato à jasta Krakowa. Odczyt 


wiciele katolickiej elity mias £ 
wywolał żywe zainteresowanie. WV dyskusji prze- 


antonomji, 
Tragizm narodu żydowskiego — mówił p. 


gnie osiągnąć przez tę ustawę, ale sądzę, że ni 
spełniłbym obowiązku względem sponiewii 
ranej młodzieży żydows 
sposobności nie wskazał 
wszechnice je 
nich stosow 


na to, 


). 


prawicy: to bezczelno: 


którzy napadają i biją spokojnych obywateli. 


Jeżeli wszechnice polskie stracą autonomię, 
to cała wi 


stronę prawicy. © tem mówić będzie świat 

cały i wy, którzy teraz krzyczycie w ciszy 
swoich gabinetów przyznacie mi rację. 
'Odesłanie projektu do komisji. 

Po przemówieniu p. Griinbauma marszałek 

odesłał projekt do komisji oświatowej. Na- 


Dlaczego nie przemawiał min. Jędrzejewicz? 


Ustawa akademicka w sejmie. 


„|dziłaby do żadnego wyn: 
Grinbaum — każe odnieść się żydom do dzeniu komisji oświatowej, która w przyszłym] 
wniesionej ustawy inaczej, niż innym stronni- SS" R aian 
ctwo opozycyjnym. I ja nie mam zaufania do Minister gqdrzejewicz 
rządu i zdaję sobie sprawę z tego, co rz ira- 1 
=, dE RE so, co rząd D je Prawdopodobnie referat tego projektu powie- 


„ gdybym „przy tej 
że „polskie 
e nie zasługują na to, aby do 
e krytgwja, które się stosuja. do 
wszystkich innych „uniwersytetów (na ławach 
Profesorży, którzy 
spokojnie przyglądali się, gdy z auliwyrzucano 
dziewczęta żydowskie i bito je, nie są. godni 
nazwy profesorów. Z uniwersytetów dzisiej- 
szych nie wychodzą ludzie, którzyby szli prze- 
ciw rządowi w imię hasła wolności lecz tacy, 


a spadnie na was i na waszą mło- 
dzież — Wola pos. Griinbaum, zwrócony w 


= 


<= 


ani nikt z klubu BBWR nie ząbierał głosu w 
czasie dzisiejszego pierwszego czytania ustą- 
wy. o szkołach akademickich, wychodząc zuza- 


P. Griinbaum uważa uniwersytety za niegodne | łożenia, że dyskusja w atmosferze przesiąknię- 


|tej namiętnościami politycznemi nie doprówa- 
. Dopiero na posie- 


tygodniu rozpatrywać zacznie. projekt ustawy, 
uzasdniać hędzie raz 
jeszcze stanowisko swoje i rządu.w tej sprawie. 


i xzony będzie posłowi+S matlikowsikiam u. 


Z komisyj sejmowych. 
Z komisji oświatowej. 
Sejmowa komisja oświatowa odbyła .w dniu 
wczorajszym posiedzenie, na wstępie którego 
poseł Pimonow (BB) zreferował rządowy pro- 


į denta R. P. z dnia 6 marca 1928 r. Ustawę przy- 
jęto w 2 i 3 czytaniu bez zmian, Poseł Pomia- 
mowski zreferówał inządowy „projekt ustawy o 
+ zniesieniu kar cielesnych w szkołach na ob- 
szarze b. zaboru pruskiego. Ustawę przyjęto w 
2.1.38.czytaniu, Na: elita, 
referat rządowy o | 
akademickich posłəwi prof. Czumie (BB), tu- 


dzież przyjęła jednomyślnie wniosek posła ļiņnemi budżetami gospodarczemi, chociaż po- | 
żądający | winna się ona wiązać z całokształtem sytuacji! 


| Komarnickiego (Stronnictwo N 
„zasięgnięcia w tej sprawie opinji ciał profesor- 
„skich, a mianowicie prezesa [Polskiej Akade- 

mji, Umiejętności, prezesa Towarzystwa Nau- 


ych uczelni war- 


komisji ośw 
regulaminu 


jekt ustawy o zmianie rozpòrządzenia Prezy- || 


łach! 


liwiając komisji zorjentowanie się w opii 
miarodajnych dla tej sprawy czynników. 

Następne -posiedzenie > komisji odbędzie się 
prawdopodobnie we czwartek, 

Komisja konstytucyjna. 

Sejmowa komisja konstytucyjna zajmowała 
ię na swem wczorajszem posiedzeniu wnio- 
skiem pos. St. Strońskiego i tow. w sprawie 
rzekomo niezgodnego z: konstytucją mpostępo- 
wania przy ratyfikacji paktu o nieagresji z 
Rosją sowiecką. 

Referował sprawę pos. Mackiewicz, który 
stwierdził, iż ustęp 2. art. 89. konstytucji na 
który wnioskodawcy się powołują ogranicza 
prawa, Prezydenta codo zawierania umów 
międzynarodowych z następujących względów. 
Oto zgody sejmu wymagają. umowy celne, 
handlowe, obciążające stale skarb państwa, 
zawierające przepisy prawne obowiązujące o- 
bywateli, wreszcie dotyczące zmiany granic 
i zawierania sojuszów. Otóż — zdaniem refe- 
renta — jedyną kwestją Sporną, na której o- 
pierają się wnioskodawcy są wyrazy „zawie- 
rające przepisy prawne obowiązujące obywa- 
teli“. Tymczasem pakt o nieagresji nie zawie” 
ra żadnych przepisów, któreby obywatela krę- 


s 


wypowiadanie lub nie wypowiadanie wojny 


wnioskiem pos. Strońskiego i tow. do porząd- 
ku dziennego. 

Zkolei pos. Stroński w dłuższem przemó- 
wieniu usiłował inaczej interpretować odno- 
śne artykuły konstytucji. Odpowiadali wnio- 
skodawcom jeszcze posłowie Makowski i Mie- 
dziński (BB) póczem komisja większością gło- 
sów przyjęła wniosek referenta. Pos. Stroński 
| zastrzegł sobie prawo zgłoszenia. swego wnio- 
sku imieniem mniejszości. komisji na plenum 
sejmu. 


Komisja budżetowa. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej rozważano budżet emerytur 
i rent inwalidzkich. Qba działy budżetu refe- 
rował pos. Wagner. ‚W związku z budżetem 
emerytur sprawozdawca podkreślił, że wydat- 
ki tego «działu wzrosły znacznie, bo gdy w 
1924 wymosiły one zaledwie 32,300.000 zł. too- 
becnie preliminowane są w kwocie 157,800,000; 
zł. Tłumaczy się to.przedewszystkiem wzro- 
stem przeciętnego zaopatrzenia na osobę. W 
dyskusji pos. Łucki (kl. ukr.) uskarżał się, że 
dotąd nie wydano. rozporządzenia wykonaw- 
czego w sprawie zaopatrzenia inwalidów od- 
działów ukraińskich. Po przemówieniach po- 
słów —  Konneckiego, Ciołkosza, Rozmaryna 
i referenta, komisja przyjęła większością. glo- 
sów. budżet, emerytur i rent w-2 czytaniu, 

Na dzisiejszemi posiedzeniu sejmowa ko- 
misja budżetowa zajęła się preliminarzem 
ministerstwa komunikacji. Sprawozdawca pos. 
[Brzozowski w przemówieniu, które zajęło nie- 
„mal całe przedpołudnie, przedstawił moszcze- 
gólne działy gospodarki tego ministerstwa, 
|któro.„objęło ostatnio, także agendy dawnego. 
ministerstwa robót publicznych. Referent pod- 
.niósł, że dyskusja nad nim odbywa się przed 


gospodarczej państwa, Dawne ministerstwo 
robót publicznych miało prawo wydawać rocz- 
nie 80 milj. zł, z tego 50 milj. na regulację i 


stępne posiedzenie sejmu odbędzie się 18 bm. kowego warszawskiego, prezesa konferencji | żeglugę, reszta na mosty i drogi. Dziś naite cele 
Na. porządku dziennym m. in. wniosek kl. nar. rektorów i rektorów wyż 
w sprawie nieprzedstawienia sejmowi do rai szawskich. Komisja przyjęła wniosek _ posła] zwyczajnych 10,700,000. z1. Do czego doliczyć 
tyfikacji paktu o nieagresji z Rosją sowiecką. Smulikowskiego (BB), apelujący do prezydjum | należy jeszcze dochód funduszu drogowego. —| 
jatowej, aby skorzystała z art. 78] Przechodząc do analizy samego budżetu i go- 
ejmu i rozszerzyła zaproszenie | spodarki P. K. P. referent 
Jak się dowiadujemy minister Jędrzejewicź wędłe swego uznania i na inne osoby, 


mamy razem w wydatkach nadzwyczajnych i 


przewiduje, że kolej, 


umoż-| na. rok, 1932- da bezwzględnie deficyt, — Poj 


sprawozdawcy zabrał głos pos. Chądzyński 


i (NPR). 


Z komisji administracyjnej; 

| Komisja administracyjna zakończyła wczo- 
raj dyskusję nad projektem rządowym o zbiór- 
kach publicznych. Ustawę przyjęto w 2 i 3 czy- 
taniu w brzmieniu rządowem z poprawkami 
posła Ciołkosza (PPS), Sommersteina (kl. żyd.) 
i Bogusławskiego (Str. Lud.). Następnie przy- 
stąpiono do szczegółowej dyskusji nad art. 18 
o ustroju samorządu terytorjalnego. 


Prof. Juljan Szymański w Kownie. 


Dowiadujemy się, że b. marszałek senatu 
prof. J. Szymański bawi obecnie w Kownie, 
dokąd mdał się na zaproszenie uniwersytetu 
kowieńskiego. Prof. Szymański wygłosi w Ko- 
wnie szereg wykładów z dziedziny okulistyki 
oraz zetknie się z-kilkoma osobistościami po- 
litycznemi, z któremi go wiążą węzły dawnych 
stosunków, gdyż prof. Szymańs] pochodzi 
z Litwy kowieńskiej 


Strzelanina na pograniczu. 
Wilno 13 stycznia. 
(PA'T)+Z Radoszkowie donoszą, iż podczas. o- 
negdajszej burzy śnieżnej, jaka panowała na 


"YMCA |a jak wiadomo żaden obywatel polski samo- | pograniczu polsko-sowięckiem w okolicy Cho- 


dymki rozpoczęły wzajęmną strzełaninę, która 
zaalarmowała stronę, polską, Wynik tej, stnze- 
Janiny. ył dla patroli sowieckiej tragiczny, 
gdyż jeden żołniewz został zabity, a inni odnie- 
śli ciężkię wany. Na miejsce wypadku wyjecha- 
ła komisja śledcza, | i 


iErankfurt 13 stycznia. 

(PAT) Tutejsza „Volkstimme* donosi: Zima- 
terjałów najwyższej pruskiej Izby rachunkowej 
| wynika, że.nrząd pruski wypłacił dziennikom 
politycznie umiarkowanym, a więc począwszy 
od demokratycznych na prawo w r. 1929 i 1930 
2,000.000 marek- -na pielęgnację niemieckich 
kulturalnych potrzeb w regencjach wschod- 
nich. Sócjallemokratyczna prasa nie dostala 
żadnych zasiłków. 


Przesilen 


ie rządowe w Grecji. 


Ateny 13 stycznia, 
(Tel. wł.) Na dzisiejszęm posiedzeniu noc: 
nem Izba wyraziła rządowi Dsaldarisa votum 
nieufności. 109 głosami przeciw 91. Premjor 
udał się do prezydenta republiki i złożył dymi- 
¿Sje calego gabinetu. ; 


Polityczne włamanie. 


Wiedeń 13 stycznia. 

(PAT) Dzienniki wiedeńskie donoszą z Linzu, 
że w nocy z 6 na 7 grudnia ub. roku dokonano 
włamania do biur Heimwohry w Steuereg 
w Górnej Austnji. Sprawcy skradli liczne na- 
jrzędzia wojskowe. Obecnie udało się wytropić 
| sprawców włamania. Są to mlodzi ludzie, 
w liczbla 7 osób, wśród nich kilku słuchaczy 
uniwersytetu, członków stronnictwa narodowo- 
socjalistycznego. Wśród sprawców tego wla- 
| mania znajdował się również obywatel nie- 

mięcki Teichmann. Skradzione przedmioty 
policja odebrała, 


Grypa w Anglji. 
ś Londyn 43 stycznia. 
(Tel. wł.) Wedle wykazu urzędu zdrowia, 
jw ubiegłym tygodniu av- większych miastach 
„angielskich zmarło ma grypę 680 osób. 


żeń i wszelkich możliwości za cenę realizacji | scena ma do spełnienia jawne zadanie wycho- 
jednego, jedynego marzenia o posiadaniu dzie- | wawcze, musimy widzowi dać zagadnienie w 
cka. Ta intensywność długo wewnętrznie tra- | formie konkretnej, a nie wykręcać się sianem. 


Na powitania Stanisławy Wysockiej. „Mademoiselle“. 


Ballada o Stanisławie Wysockiej. 


Wyrzeżbiona twardą ręką z bukowego klocka, 

Czarownica średniowieczna, Stanisława Wysocka. ; 

Jednakowo ją. ukochał Pan. piekielny, jak niebieski, . s 

Z drżeniem swoją pierwszą rolę grała w cieniu Modrzejewskiej 
Ona mogąc-być „wszystkiemi”, dziś już „sobą“ być nie może, 
Zapubiła się w swej duszy, jak w swych włosów ciemnym borze, 
Już się cudzym głosem modli, cudzym głosem z siebie woła, 

I nie wzdrygnie się przęd sądem, gdy ja wezwie glos anioła, 
* Zapomniała jak się zowie, zapomniała kim to Jet 

Teden uśmiech z dawnej został, jeden rąk tragiczny gest. 

Będzie chybe Panu Bogu bardzo, bardzo niewygodnie, t 
Unieść w dłoniach te naprawdę popełnione przez nią zbrodnie, , 
Namiętności, które codzień duszę krwawym puęgiene palą. 
Przeżywane, a nie grane przed nabitą ludźmi: salq, 

Ciało Twoje ktoś nagina, duszę Twoją ktoś poniża, 


\ 


Artykuł informacyjny. 
Łatwiej przejść wielbłądowi 


z ucho 
igielne, niż młodemu autorowi ujrzeć dzieła 
swoje na scenie. Udało się to jędnak kilku pi- 


przez 


sarzom współczesnego pokolenia Francji, któ- 
rych herofczne walki o zdobycie dostępu do 
sceny opisałem w artykule „Marjusz i Marjan- 
na*. Najwcześniej i najmocniej zwyciężył au- 
tor sztuki, którą wystawia w tych dniach sce- 
na krakowska, Jacques Deval. 

Po „Une faible femme", które zadebiutował 
jeszcze w roku 19820 i kilku sztukach następ- 
nych („Le Bien Primć*, „La Rose de septem- 
bre“, „Ventóse”), komedją „Etienne* przekro- 
czył Deval granice Francji *). „Mademoiselle 
wystawiona prawie dokładnie rok temu (dnia 


wionego marzenia nie wydaje mi się dziwna, | dowcipów. 


ani wyjątkowa. Nie sądzę też, abyśmy mieli'do 
czynienia, jak chcieli niektórzy polscy: kryty- 
cy — z jednostronnym potworem, 
przerastającego normalne granice 
macierzyństwa. Wydaje mi się to całkiem na- 
turalnem i zupelnie kobiecem, że stara guwer- 
nantka, którą życie potraktowała zbyt suro- 
wo, zamknęła wszystkie marzenia — w 


Z drugiej jędnak strony prawdziwy humor 
tej komedji każe przebaczyć niektóre niedocią- 


„czy ofiarą | gnięcia w oświetleniu problemów. Nieocenio- 
instynktu na jest naprzykład ta para małżeńska — pań- 


stwo Gałvoisier, — której każdy dialog jest 
wyborną wymianą dowcipów; jacy są oni przy- 


| tem sympatyczni, jacy kulturalni, jacy mili! 
y A Ę tem] Ja przynajmniej nie mogę się skarżyć 
dednem, jedynem. Czyż nie powiedział Hamlet, [wno na przedstawieniu warszawskiem, 


6: zaró- 
jak po- 


że mógłby się zamknąć w łupinie orzecha | tem czytając francuski tekst sztuki, bawiłem 


i panem czuć się miezmierzonych przestrzeni?! 

A zresztą przebaczmy wszystko. Mademoi- 
selle, skoro dążąc do swęgo celu, uratowała. 
życie i szczęście, naprawdę — mimo. swej: pu- 
istoty- — zrozpaczonej Krystyny. 


Mieszkasz w dziupli, ni 
wi po nocach chodzi gankiem po. starym „klasztorze, 
Ktoś spoczynku chce i łaknie, znaleźć go nie może, 
Zadumany z Twoich okien ma: wprost siebie patrzę. 
Przy. k le mieszkasz same, kościół przy teatrze, 


sowa, przy. kościele „krzyża”, 


6. I. 1982) w teatrze Saint-Georges, utrzymała! 
się triumfalnie do końca sezonu teatralnego |Deval4 Po „Marjuszu”, drugi już raz widzimy 
i, co więcej, wróciła na afisz ponownie, w je-| We francuskiej sztuce współczesnej ów dziwny” 
sieni. Zdawałem w „Czasie* sprawę z przed: stosunek między rodzicami a dziećmi, pozór- 
stawienia warszawskiego, które dosięgło nie- |nie pełen tradycyjnego szacunku i posłuszeń- 


W zadziwieniu zrozumienie nagle to pojąłem; 
Dom dla Ciebie był teatrem, a teatr kościołem. 
Ustawiły się przy sobie te trzy wielkie rzeczy, 
Jedna stoi obok drugiej, jedna drugiej przeczy g— 
Ala oto stuka ktoś — niecierpliwą dłonią, š 
"Trzeba. grać, nie z teatry. lecz z kościoła dzwonią, 
| Test dziś wieczór, wczesna wiospa, deszczowa niedziela, 
Mają grać, Bóg chce widzieć: „Zwiastowenie” Cleudeia; 
Ala Ciebie lęk przestrachu przed tem wejściem wzdryga, 
Jako wejdziesz do, kościoła, ty Wysocka, strzyga: 
Widzę... Stoisz. w progu domu, przy "Tobie noc blada, 
Jeden krok, na dziesiątki kobiet się rozpądasz — ę 
Jak. się talję kart rozsnuwa, tak Ty luskasz si „powoli, 
Sto Wysockich z Ciebie wyszło, każda w innej roli, 
Jedna z ysty skrzywionemi, twarz/i cialo w męce, 
Inne z wdziękiem niezrównanym biorą się za ręce. 
Na ogrojca wąskich słupkach posiadały 
Te na murze. się sadowią, te A ahal 
y lw kwiecie wiosny dô ke 
an ori role w sztuce, Ora mik: być „miodszą siąstra", 
Ona grać ma Jedna z Wszystkich. Lecz o Wszystkie Spraw: 
„Czy Bóg piekło im roztworzy, czy niebo, rozkrowa? 
(Albo ziemia się podniesie i pójdzie do nieba, 
Tab też gwiazdy spadną na dół i zdusi je gleba). 
Będzie grać się to — ach długo — lat cale tysiące -- 
Runą Wszystkie w otchłań nocy, albo w ranne słońce, 
Dziś u progu skamieniały w nieruchomych. pozach 
A na licach iuy się pisze Natchnienie i Groza. 
Jan Sztaudyjtyer. 


mal setki. Podobno i w Łodzi powodzenie tej 
komedji było duże. Obecnie, niemal równocze- 
śnie, wystawiają. ją — Wilno i Kraków. 
"Trzeba jednak przyznać, że powodzenie nie 
| zepsuło Devala i nie osłabiło jego siły, jego ta- 
|lentu. W „Mademoiselle“ nagromadził ón ta- 
|kie bogactwo materjału obserwacyjnego i dra- 
matycznego, że wystarczyłby na napisanie nie! 
jedn j, ale kilku komedyj. Żauważono słusż- 
nie, że sztuka ta winna nazywać się raczej, 
„Mesdemoiselles', ponieważ opiera się na 
przeciwstawieniu dwóch: panien, z których jej 
fina jest stara, biedna, smutna, surowa, su- 
cha, lecz peina głębokich możliwości, druga 
bogata, ładna, pusta, rozrywana, ale nieule- 
|czalnie pusta i banalna. Prawdziwe to. mi- 
|strzostwo umieć postawić obok siebie, sprząc 
we wspólną Akcję te dwa przeciwstawienia tej 
|samej kobiecości; i Krystyna i jej guwernant- 
“Ka dążą do szczęścia, ale gdy dla rozpieszczo- 
ziej młodej pann; € — to tylko zabawa 
zgodna z wyobrażeniami jej banalnego świa- 
stkich idą- 


e starą trady- 
przeróbką a- 
„La route des 
tego w Paryżu 


W ten sposób p 
l 1 dni temu wyst 


pte 
„Signor'a-Bracoli", 


stwa, a w istocie rzeczy zupełnie obcy i da- 
leki. Dzieci nie wtajemniczają rodziców w naj-| 
ważniejsze sprawy: swego życia, tem bardziej, 
oczywiście — nie słuchają ich rad. Uważają 
ich za istoty mało poważne, które nie rozu- 
mieją życia i jego spraw istotnych. 

Czyżby w ten sposób odzwierciedlało się w 
teatrze jakieś głębsze zjawisko obyczajowe ży- 
cia? Czy może wojna i zjawiska powojenne 
tak bardzo przeorały dusze młodego „pokolenia, | 
że uczyniły je, już dalekiemi od ich poprzedni- 


(ków. którzy zostali odcięci przez potężny wir| ` 


wypadków na spokojnej wyspie wyobrażeń | 
przedwojennych? Wszak zacni państwo Gal- 
voisier trzymają guwernantkę dła cónki, niel 
wiedząc, że jest ona już tak bardzo dojrzała, 
iż może sama stać się matką. 

Z tego, cośmy powiedzieli, widać, ile zgroma- 
dził autor materjału dramatycznego w tej ko- 
medji. Ale nie przykłada ognia do tych lon- 
tów i pozostaje w granicach komedji. Ma to 
oczywiście swą zarówno złą, jak i'dobrą stro- 
nę. Złą, bo problemy zaledwie tu naszkicowa- 
ne, lugiwałyby na szersze rozwinięcie; 
śmy np. czegoś bliższego dowiedzieć 
się o Mademoiselle i o jej życiu: Inteligentny 


nie jest znów tak wielu i niestety zbyt rzadko 
chodzą do teatru. Jeśli zaś jesteśmy zdania, -Że 


się jak dziecko. 

Na zakończenie jedna uwaga: „Mademoi- 
selle” jest sztuką niema! zupełnie pozbawioną 
pierwiastka erotycznego. To także pewna ðn- 
ka czasu! Czterdzieści lat temu, gdy „Thóa- 


Inny jeszcze problem porusza komedja p. | tre Libre" Antoine'a wystawiał, jako objawie- 


nie, dramaty Fr. de Curel'a, nazywano je tea- 
trem idei. I cóż to były za idee? Ta naprzy- 
kład; że miłość jest podobna do tańca przed lu- 
strem, że kochankowie widzą tylko siebie — 
w oczach osoby kochanej! („La danse devant 
le miroir“). Dziś nie nazywamy już tego ideą, 
w czasach, gdy mamy przed oczyma trochę 
ważniejsze problemy. 

Wyzwoliliśmy się z pod władztwa pan-ero- 
tyzmu w teatrze! N 
? Wojc. Nat. 


igra, akad I sił w Wi 


` Komisja: turystyczna w Wiedniu ogłasza 
program imprez i koncertów ma sezon letni 
1933 r. Przedewszystkiem planowany jest sze- 
reg. kongresów międzynarodowych, jak m. p. 
międzynarodowy“ kongres psychotechniczny, 
|psychoterapiczny, dermatologiczny. » 
Opera wiedeńska wystawi „Parsifala" ry no- 
wej inscenizacji, ku uczczeniu 50stej rocznicy 
śmierci Wagnera. Hubermanm, Prihoda ikwar- 
tet Rosé zapowiedzieli swe występy na festi- 
walu, dyrygować będą: Mascagni, Furtwängler 
i Klemens Krauss. „Burgtheater wiodeński 
wystawić ma następujące nowości: „Azję” iLa- 
normanda, „Generał i złoto” Bruno Franka, 
„Legende Habsburską* Fryderyka Schrayvo- 
gla, „Wroga miłości” Bessier-Saltena, oprócz 


Aega pzareg nowych inscenizacyj. 


Z AA A AN 


SOBOTA 14 STYCZNIA 1953. 


iBział gospodarczy. 


Koniec kryzysu. 


Ostatnio różnie jest interpretowana świato- 
wa sytuacja ekonomiczna. Celem zdania so- 
bie sprawy z prawdziwego położenia, koniecz- 
nem jest ujęcie w kilka zasadniczych grup 
tych najgłówniejszych zjawisk gospodarczych, 
których znaczenie dla sytuacji obecnej s 
bezsporne i które mają wybitny wpływ na dal- 
sze kształtowanie się konjuntury. Chodzi wię 
o ustalenie, jak ułożyły się bilanse: świato- 
wych zapasów towarowych, światowej produk- 
cji przemysłowej i rolnej, światowy rozdział 
złota. 

Zapasy towarowe w przeciągu minionego r. 
1932 wykazują znaczny spadek. Spadek zapa- 
sów w tysiącach tonn przedstawia się: zapa- 
sy wełny obniżyły się od 1931 r. do końca 1932 
r. z 2312 na 2087, kauczuku z 652 na 635, cyny. 
z 62 na 54, cukru z 9993 na 7810, herbaty z 298 
ha 188. 

Zmniejszenie produkcji przemysłowej mię- 
dzy r. 1929 a r. 1932 doszło do 40%. — Takie 
zmniejszenie wytwórczości dóbr gospodar- 
czych oznacza odpowiedni zanik rentowność! 
przemysłów i skurczenie się dochodu społec. 
nego w sferach pracobiorczych, z drugiej jed- 
nak strony, z punktw widzenia perspektyw go- 
spodarczych, wnioskować można z zaniku pro- 
dukcji przemysłowej, do którego doszło w r. 
1932, przy porównaniu. właśnie z procesem 
'kurczenia się zapasów towarowych, że wytwa- 
rza się na rynkach międzynarodowych luka, 
dla której zaspokojenia zajdzie już w najbliż- 
szym czasie potrzeba ponownego uruchomie- 
nia szerszej akcji wytwórczej Stan wytwór- 
czości podstawowych produktów przedstawia 
się w miljonach tonn dla 1931 r. i 1932 r.: 

Żelazo 57 i 40, stal 70 i 12, węgiel 1260 i 1124, 
cukier 26.1 i 23.8, oraz welna (w miljonach 
bel) 29 i 28.1. 

Spadek produkcji nie jest generalnym, gdyż 
surowce zbożowe wykazały na skutek urodza- 
ju w r. 1932 dość znaczny wzrost wytwórczoś- 
ci, a wskutek tego nie notowaną od kilkudzie- 
sięciu lat derutę cen sprzedażnych. Surowiec 
zbożowy nie jest jednak przechowalny na 
dłuższą metę, a więc urodzaj lat poprzednich 
nie może zbyt długo ciążyć na stanie zapasów 
rynkowych. 

Już nawet lekkie wzmożenie siły konsum- 
cyjnej społeczeństw, potrafi wyrównać nad- 
wyżki zbożowe w przeciągu jednego bodaj se- 
zonu, a poprawę zdolności konsumcyjnych 
przynieść może łatwo pierwszy prąd ruchu w 
"produkcji przemysłowej. 

Także 1 normujące się, jak wiele symptozj 
mów za tem przemawia, stosunki walutowe w 
święcie, każą liczyć się z odprężeniem nastro- 
ju konjunkturalnego. Rozdział złota doznaje 
poprawy. Euròpa zwiększyła swój zapas złota 
z 62 miljardów dolarów na 7 miliardów dola- 
rów. Natomiast Stany Zjednoczone straciły 
ałota w ciągu tego roku na wartość 180 miljo- 
mów dolarów. 

„Te wsz 


1 W e symptomy „uprawniają do 
twierdzenia, że kryzys zakończył już swą rolę 
w światowym cyklu konjunkturalnym, a w 
miejsce jego wedle stałych praw gospodar- 
czych weszła depresja. 


L. Berger. 


_ Iryzys włastości nieruchonej miej, 


IW Towarzystwie Bkonomicznem w Krako- 
wie odbył się odczyt na temat „Kryzys własno- 
éti nieruchomej miejskiej”, mówił mecenas 
Józef Kaczkowski z Warszawy, redaktor czaso- 
pisma „Głos Miast". Wedle referenta kryzys, 
«dl którego bardzo ucierpiała także własność 
nieruchoma miejska, osiągnął już swój punkt 
szozytowy. Własność miejska, która od-wojny 
przestała być rentowną, mimo, że ustawa o 
awaloryzowaniu długów hipotecznych pozwo- 
lita jej na łatwiejszą spłatę obciążeń, obecnie 
wskutek kryzysu, miepłacenia komornego, ©- 
raz wysokich odsetek stanęła przed ruiną, tak, 
że wskutek tego grozi zniszczenie kredytu 
drugoterminowego. 

Okólnik ministerstwa sprawiedliwości ze 
sierpnia 1982 r. zalecający sądom, aby przy 
przerachowaniu zobowiązań stosowały ulgi 
moratoryjne oraz rozporządzenie z 28 paździer- 


MIGNON G. EBERHART. 


Gdy minie zawieja... 
i (The Mystery of Hunting's End). j 


Przekład attoryzowany z angielskiego. 
—000— 


11): (Ciąg dalszy.) 


Ciotka Łucja, elegancka, światowa kobieta, 
może trochę herodowata i napewno nie uro- 


_ dziwa, ale na fotografji uśmiechnięta, dumna 


i nakazująca posłuch, zamieniła się w okropne 
straszydło — z bródką, A Huber Kingery, we- 
soły, władczy, pełen życia —'w garść popiołów. 

Spojrzałam z drżeniem ma białożółtego psa, 
rozciągniętego żałośnie pod _ zamkniętemi 
drzwiami. `, 

— Dwa piki — rzekł Barre bezbarwnym, 0- 
strożnym glosem nałogowego gracza. Teresa 
zlustrowała niespckojnie swoje karty, spoj- 
rzała szybko z pod lepkich rzęs ma zapis i rzu- 
cita bez tchu: 

— Trzy kiery. | F 

Na to oznajmienie Morse, partner Barre'a, 
śpasował z takiem roztargnieniem, że dostał 
od niego, wyrażoną oczami, naganę. Frawley 
również spasował. Barre, prędko lecz z namy- 
słem, powiedział trzy piki. Teresa spojrzała 
ma karty w rękach Frawley'a tak chciwie, jak- 
bby je chciała przejrzeć nawylot i zalicytowała 
cztery kiery, Morse zmusił się do uwagi i po 
chwili namysłu, w trakcie którego Barre hi- 
pnotyzował go wzrokiem, a Teresa przygry- 


` zala zębami umalowane usta, skontrował. — 


Kiedy “Frawley, Barra i Teresa. spasowali, 
Trawley położył swoja karty, spojrzał ma Te- 


vese zimno i dvvogo Eiopam się a poręcz krze- 
WYD. 


¡nika ub. 


- i ustawa z 20 grudnia ub. r. zezwa- 
lające p kredycie opartym na listach za- 
stawnych ma konwersję zaległych, rat amorty 
zacyjnych i odsetek z yi 
praz obniżające przy powyższym kri 
setki do 5% i wstrzymujące zapłatę rat amor- 
tyzacyjnych na 3 lata, świadczą o nowem na- 
stawieniu się czynników miarodajnych do wła- 
sności nieruchomej i wróżą wydobycie jej z.0- 
becnego ciężkiego położenia. Powyższe posu- 
nięcia rządowe mają na celu mie pomoc ind, 
'widualną dla właścicieli realności, ani też u- 
możliwienie zniżki komornego, ale podniesie- 
nie własności nieruchomej. miejskiej, jako re- 


dwukrotnie. Głównym odbiorcą naszego cukru 
ła Anglja, następnie Holandja, Danja i Bel- 
a. Ponadto transporty dyspozycyjne były 
kierowane do Egiptu, Syrji, Niemiec i państw 
bałtyckich. 


POLSKA. 

Mniejsza sprzedaż cukru w grudniu. Cukro- 
wnie polskie wysłały w grudniu ub. r. na ry- 
nek wewnętrzny 21.640 tonn cukru w wartoś- 
ci cukru białego, wobec 24.173 t. w grudniu 
1931, 'co oznacza spadek '0.10,6%. Eksport w 
grudniu 1932 wyniósł 1.477 t., gdy w analogi- 


alnego objektu podatkowego oraz uzdrowienie 
i uratowanie kredytu długoterminowego. 
Nietylko jednak pierwsze pozycje hipoteczne 


należące do instytucji kredytu długotermino- | wobec 99.899 tonn w 


W pierwszych czterech miesiącach b. kampa- 
nji cukrowej t. j. od 1. IX. do 31. XII. 1932 r. 
sprzedano na rynku wewnętrznym 87.762 t., 


wego, lecz także wysokie odsetki dalszych po- | kampanji poprzedniej — czyli o 12,2% mniej. 


zycyj hipotecznych posiadanych przez prywat- 
nych wierzycieli niszczą własność nieruchomą. 

Mowca wyraża wkońcu nadzieję, że zniesie- 
mie ustawy o ochronie lokatorów. sprowadzi 
potanienie mieszkań, albowiem zbliży najmo- 
dawcę do lokatora na platformie zdrowej kal- 
kulacji i zaufania. Prelegent wywody 
ończył konkluzją, że najgorsze chwile 
już y, a „rozetatyzowanie* państwa, 

i konieczność doprowadzi do bar- 
dzo pomyślnych rezultatów w zakresie gospo- 
darsiwa ogólnego. 

W dyskusji zabrał głos Dr Józef Steinberg, 
który podniósł, że własność nieruchoma miej- 
ska, oczekuje od czynników miarodajnych na- 
leżnej opieki, 


Hronika. 


Umarzanie pożyczek państwowych udzielo- 
nych na odbudowę budynków zniszczonych 
podczas działań wojennych. 

[W najbliższych dniach wniesiony zostanie 
do sejmu przez rząd projekt moweli do ustawy 
z dnia 6-go maja 1924 roku o pomocy państwo- 
wej na odbudowę budynków, zniszczonych lub 
uszkodzonych wskutek działań wojennych. — 
Projekt tej noweli uchwalony został ma ostat- 
niem posiedzeniu Rady Ministrów. 

Dotychczasowa ustawa upoważniała odpo- 
wiednie organy do umarzania w części lub w 
całości pożyczek, udzielonych najuboższej lud- 
ności, mieszkającej w ziemiankach, w prowi- 
żarycznych mieszkaniach lub naprędce skle- 
conych barakach, dalej właścicielom drobnych 
gospodarstw rolnych © obszarze nieprzekra- 
czającym 15 ha, właścicielom domów miej- 
skich, obejmujących mie więcej, jak 4 ubikacje 
mieszkalne. ę 

iProjekt noweli zaś pozwoli na umorzenie 
z mocy samej ustawy wszystkich tych wielo- 
tysięcznych drobnych pożyczek, udzielonych 
majuboższej ludności bez uciekania się do u- 
ciążliwej procedury składania i drobiazgowego 
rozpatrywania podań. W ten sposób, w myśl 
projektu noweli będą mogły być umorzone 
wszystkie pożyczki, udzielone do wysokości 
1000 zł., oczywiście bez zwrotu kwot, które zo- 
stały na poczet długu wpłacone. 

J chodzi o pożyczki, udzielone w wyso- 
ponad: 1000 zt., będą one mogły być rów- 
nież wnarzane w części lub w całości na pod- 
stawie uzasadnionych wniosków, wysuwanych 
|przez odpowiednie organy w ustawie wymie- 
mione. i 

Nowelizacja ustawy z 1924 1. przyniesie w 
ten sposób znaczną ulgę dla bardzo licznej rze- 
lszy osób, które w swoim czasie otrzymały 
z funduszów państwowych pożyczki na odbu- 
'dowę zniszczonych wskutek działań wojen- 
nych budynków. 

Ogólnopolski związek gospodarstw stawowych. 

W dniu 19-tym b. m, odbędzie się zebra- 
nie komisji, wyłonionej przez ogólnopolski 
zjazd hodowców ryb stawowych do spraw or- 
ganizacji stawów rybnych i handlu rybami. 
Komisja na tem posiedzeniu ma zatwierdzić 
ostatecznie opracowany od dłuższego czasu 
statut ogólnopolskiego związku gospodarstw 
stawowych. 


Wartość wywiezionego cukru w r. ubiegłym. 

Ogólna wartość wywieżionego z Polski cu- 
kru na rynki zagraniczne w roku 1932 wy- 
niosła 348 miljona zł., czyli w porównaniu do; 
roku poprzedniego zmniejszyła. się prawie 


swe 


sła. Teresa grała szybko lecz desperacko, spo- 
glądając z pod oka na przeciwników, przygry- 
zając usta i wykonywując takie ruchy, jakby 
ją swędziły palce. Zrobiła swoje lewy i robra. 
Stawki były pens za punkt i w miarę postępu 
gry Teresa gorączkowała się coraz więcej. Gdy 
zaczęła przegrywać, na jej drobną umałowaną 
twarz wystąpiły ostre linje. Helena i Kilian 
przyłączyli się do galerji. Po godzinie Teresa 
rzuciła karty i zawoławszy coś'z furją, masko- 
wana śmiechem, że ma pecha, przyrzekła za- 
płacić przegraną następnego dnia. 

— Nie chce mi się wchodzić specjalnie na 
galerję — rzekła, wstając od stolika. 

Frawley, jak zawsze chłodny i milczący, za- 
płacił jej swoją przegraną i brydż się skończył. 
-— Chcesz zagrać, Lal? — zapytał Frawley. 

— Ja bym proponował muzykę — odparł — 
Killian. Cóż ty na to, Jo? ` 

Paggi wzruszył ramionami. 

— Zaśpiewam, jeżeli mi żona będzie akom- 
panjęwać — nzekł. Twojego akompanjamentu 
nie chcę. 

— Czy to się ofiarowywałem? — odrzucił le- 
niwie Killian. Stał koło fotelu Matiel, wpatrując 
się w wachlarz zczerwanych piór, rozpostarty 
na jej ręce, która przez kontrast, wydawała się 
uderzająco biała. Faktycznie nie miałem za- 
miaru. Niepotrzebnie się wynwałeś. 

— Chcialem się zabezpieczyć — odrzekł nie- 
uprzejmie Paggi. — Ty wszystko grasz jak do 
tańca. Jesteś jak katarynka, grająca „Truba- 
dura”. 

— To jest cpera — mruknął prowckacyjnie 
Lal — która zyskuje i na katarynce i na weso- 
tej małpce. Nieprawdaż, Matiel? — I zaśmiał 
się oczami za plecami Paggi'ego. 

— Ameryka nie wie, co o szacunek — rzu- 


cila przez ramię Helena 3 zasiadlszy do forte-l' Jakoś wtedy Paggi przestał śpiewać. 
jose , Odbito w drukarni „Czasu“ s 


Zagranicę wysłano 50.686 tonn, a w okresie 
pierwszych czterech miesięcy kampanji 1981/32 
163.284 tonny. 

CZECHOSŁOWACJA. 

Zmiana w cleniu nierogacizny. Zniesiono 
rozporządzenie z 15 września 1932 r., ustala- 
jące na świnie cięższe niż 150 kg. cło w wyso- 
kości 90 Kc. Obecnie zamiast pow ej staw- 
ki wprowadza się cło w wysokości 90 Ke. na 
wieprze rasy „mangalica”, wagi ponad 160 kg 
Dla uzyskania możności opłacania tej stawki 
importer zagraniczny musi 
świadczenie, v 
nia, stwierdzające przynależność 
rasy „mangalica”. 

JUGOSŁAWIA. 

Zaprzestanie wywozu pszenicy. Na skutek 
zarządzenia rządu jugosłowiańskiego monopo- 
listyczne towarzystwo wywozowe wstr” 
sprzedaż pszenicy zagranicę. Zapasy wywozo- 
we kukurydzy wynoszą 10 milj. kwintali. 

WŁOCHY. 

Obniżka stopy dyskontowej. (PAT.) Drekre- 
tem ministra finansów stopa dyskontowa w 
Banca d'Ttalia została obniżona do 474. — 
Jest to najniższy poziom stopy dyskontowej 
praktykowanej przez Włoski Bank emisyjny 
w ciągu ostatnich 40 lat. Prawdopodobnie 
wszystkie inne instytucje bankowe włoskie 
pójdą za przykładem banku emisyjnego, idą- 
cego zawzorem polityki rządu, zmierzającej do 
potanienia kosztu pieniądza, celem wpłynię- 
cia na zmniejszenie kosztu wytwórczości. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Z dnia 18 stycznia 1088 r. 


Waluty: Holandja 5875, 35060, £5785. Lordn 
2984—2982 29%8 2988, Nowy York telegr. 8 928, 8945 
8908 Paryż 8485 34-94, 3476 Praga 2643, 2649, 2637 
Szwajcarja 17185, 17228 17148, Berlin nieot 212 07, 

Tendencja cokolwiek słatsza. 

Dolar w obrotach prywatnych '8725, 

Akcje: Bank Polski 8650 8575 Lilpop 950 
«Pożyczki i papiery wartościowe 49, 
wlana 4250, 4240) 42:75, 40/, inwest. seryjna 112:—, Lej, 
konwercyjna 4350 43— 6'/, dolarowa 57— 58—. 4%, 
dolarowa 66-25, 56:50, 7°/, stabilizacyjna 56:50 85:00 56-75, 
10,/, kolejowa 100 —. Listy zast, BGK, bez zmiany. 

_ Bużyciki mocniej, L sty utrzymane = 

Pożyczki polskie w Nowym Yórku: D Iarowa 53 
ADD 6050, 61 —, Stabilizicyjna 5V60, Śąska 41:75, 
Ph i » 

Gields szwajczrzka ; (PAT:) Paryź 20723 /,, Londy 
17485, Nowy fork 510*/,, Belgja 71975, Włochy 26605. 
Hiszpania 42:46 Holandja2087/, Berlin 123325, Wirdeń 
otic. 73:07, Sułokkolm 9510, Ola 8980, Kapsnhaga 9030 
Sofja 376; Pragx'1533, Warszuwa 58-20, Białogród 
6975, Ateny - tantynopol 247:5, Bukeresz! 308:5 
(Helsuki 7:86, Bvenos Aires 109-. © * i 


wieprzy: do 


GIEŁDA ZBÓŻOWA. ` 
Z daia 13 stycznia 1938 r. 

Dziś notowano za 10) kg. paryt-t, wagon Warszawa, 
w hinilu hurtowym, ładu kach BEA żyło stand 
I, 1625— tb 50, żyto stand U. 1510 - 525, pszenica jara 
czerwona szklista 27 00 —27 57, pszen'ca jednolita 2):50— 
2100, pszenica zbierana 2550—2650 owies jednolity 
1550—1650 ow es zbierany 1320—1420, jęczmień na 
kaszę 1875-1400 jęczmień browa niany 1556—1659, 
gryka 1500— 1640, pruso 11:00—15-00 groch polny z war- 
kiem 23:00—28/00, groch Victoria z worsie 25 00—*0/00 
wyka 1450—1500, pełuszku 100—145), łubień niebieski 
7:50—»00__ rzepsk aimowy %70—49(0, semię lniane 
8800—400), koniczyna czerwona bez grubej kaniauki 
9000—11900, koniczyna czerwona czystości 97*/, 110. 0— 
125 00, koniczyna Łisła 6040—11000, biala bez kanianki 
o czystości 97%, 110%0—160 00, zemniaki jadalne 3:50— 
400. masa pszenna lmsusowa 43 00—18'00, mąka przen- 
na 0000 8802-4800, mara żytnia pytl. 2400—2600 
|żytnia razówa F stkowa 700—2100, otręby pszenne 
950—1000 żytnie +* 0—8'50 kucby Iriane 19:50—20:00, 
kuchy rzepukowe 1550—1-00, kuchy słonecznik, 1600— 
1650. 


cznym miesiącu poprzedniego roku 11.499 t. |” 


odpowiednim okresie 1 


rzymało| 


Ze swiata. 


Cola - cola. 
New York w grudniu. 
(Korespondencja wlasna.) 
bija z Euro- 


potem“ jaskrawa  białość ogromnych 
„buildings“, a wreszcie  Cola-cola. Gdy turysta | 
zkolei podróżuje w głąb kontynentu, konstatuje, | 
Col wyprzedziła jednak dawne poprzed- 
się ją ma wszystkich drogach, stoi 
lkiego Kanjonu, jest na wybrzeżach 
na pastwiskach Texasu, 


jów stanowczo najn 
leronjady chemi 
swoje usprawiedliwieni 
asem €o- się dziej: 
butelek Cola-cola. 


tyle a tyle reklam świetlnych, 


č la tyle a tyle 
afiszów, tyle a tyle pierwszych kolumn w dzien- 
nikach. 


göle Amerykanie są najlepszymi publicysta- 

- W pogoni za nabywcą dają dowody nie- 
hanych wprost „zdolności psychologicznych, 
h brak daje się tak bardzo odczuwać u ich 


Potrafią zaw 
pełnie inaczi 


zę dostosować się do klijenta. Zu- 
działają w 4 gez 
ają w Europie. tego najlepszy 
rd. W Ameryce używał reklamy pro- 
zukanej, gdzie główną rolę grały ni- 
ncji kampanja reklamowa For- 
wóżną. Tu wydawano luk- 
susowe prospekty, do rysowania modeli angażowa- 
no najmodniejszych artystów paryskich. Pódkre- 
ślano prżedewszystkiem nie cenę, ale elegancję 

p 1 zdobywano tem francuską wybredną, 
yczną klijentelę, z 


Dalej 
mentach: `- 
„Wszyscy już noszą -podwiązki Jones, dlaczego ty 


klama amery 
instynkcie 


iska gra na dwu mo- 
naśladownictwa — numu: 


ich jeszcze nie mas; Dalej ną snobizmie: „Lady 
Astor. używa wazeliny Williams. Jest to szczyt 
bon tomu". (Przyczem te ostatnie słowa muszą 
być po francusku). 

Również statystyka gra fu dużą rolę. We wszyst- 
kich krajach stała się pokarmem dla naiwnych 
Choćby w Rosji! A w Ameryce też y: „83% 
ludzi lepiej sypia po zażyciu Ovaltiny*. Punkt, 
Kropka. Dlaczegoż ja miałbym się wyróżniać — 
myśli orzeciętny Amerykanin. I kaźden chce być 
w tych szczęśliwych 83 procentach? A niech te 
pozostałe 17% wyciąga się: sumo jak może z.o- 


le duże zastosowanie mw tu „sex appeal". 
Bo para zgrabnych nóg ma kolumnie pisma zwraca 
automatycznie uwagę czytelnika, 

To-są główne-metody amerykańskiej reklamy, 
stosowane wzdłuż i wszerz czterdziestu ośmiu sta- 
nów. Ale dziś chyba i ona mie pomaga... 


Na szczątkach wspaniałego „Atlantyka': 


Wreszcie w Cherbourzu dopuszczono kilku kó- 
respondentów prasy na kadłub okrętu. Oczom ichi 
przedstawił się smutny widok. Zniszczenie dokcna- 
zelkie wyobrażenie. 
ych sal jadalnych, 
luksusowych salonów. urządzenie bylo 
wprost cudem postępu techniki i artyzmu dziś Sq 
jeno zgliszcza. Nic dosłownie nie ostało się z tak 
niedawnej jeszcze świetności. Bo „Atlantyk“ był 
jednym z najwspanialszych okrętów transoceanicz 
nych. Teraz niema nawet śladu z posadzki, całe 
pięty się zapay: Z czeluści olbrzymi do tej chwi" 
li dobywa się jeszcze taki dym oraz swąd spaleniz- 
ny. że z (trudem naiwiększym można było się do- 
stać do hali ma: 


Znowu pseudoarystokratyczny szpieg ? 
wypadki senea- 
tóre wmieszane Sty 
j. W rzeczywisto- 
ści najczęściej mamy tu do czynienia z bezpraw- 
nem używaniem cldzego nazwiska. Tak było z ks. 
Fiohęniohe-Schillingstirst. Teraż znów pisma za- 
graniczne ogłaszają seneacyjne szczegóły 
rzckomej afery s; kioj hrabiego de Lisls. 
Sprawa przedstawia się następująco: Przed kil- 
koma tygodniami zaaresztowano w Saint-Nazaire 
pod zarzutem zbrodni szpiegostwa popełnianej na 
rzecz sąsiedniego mocarstwa człowieka, podającego 
się za hrabiego Joachima de Lisie. Nic o nin j 
nak dokiadnie nie wiedziano. Mial być — jak po- 
czątkowo SD — dezerterem 8 pułku żuawów 
orańskich, Śledztwo, nader uciążli doprowadzi- 
ło wreszcie do miejscowości La Baule, Już tam, 


j przyja 
i Podobno do- | 


kładnie- i 
Z amatorstwa trudni się pro- 


dukcją filmów. Zaproponował szkole marynarskiej 


pianu, musnęłą ;giętkiemi palcami po kławi-|| — Na dzisiaj dosyć — rzekł, urywając znie- 


szach. 

Dziwne to, ale pamiętam ' żywo i wyrażnie 
szczegóły tego wieczoru. Paggi zaśpiewał dwie 
arje z oper, a potem kilka piosenek sentymen- 
talnych, przyczem jego gorejące oczy szły cią- 
gle za Matiel. Helena akompanjowała mu zna- 
komicie, ale wyglądała na taborecie dziwnie 
szeroko i ciężko. 

— Jakie ona ma chłopskie plecy — zauważy- 
ła bęzceremonjalnie Łucja. — Nie rozumiem, 
co Huber w niej widział. Wogóle nie miał do- 
brego gustu — zwierzała się ku memu zakło- 
potaniu. — Albo ta Teresa... Każda kobieta 
zorjentowałaby się odrazu, co toga numer. 
Imtrygantka.  Chciwa. Komedjantka. Klám- 
czuch. Koltun. Chciała zarobić i leciała tylko 
na pieniądze Hubera. Chociaż sam ją potem 
przejrzał i nie chciał się z nią ożenić. Urwała' 
ku mojej uldze, bo. Teresa-siedziała niedaleko 
i gdyby muzyka nagle umilkła, napewnoby 
coś usłyszała. Szept Łucjisbył kompromitują- 
co donośny. Juljan Barre spoglądał na: nią 
z wyraźną obawą. Siedział blisko i słyszał 
prawdopodobnie całą jej przemowę. 

Paggi śpiewał coraz sentymentalniej. W'tra- 
keie preludjum do pieśni © białych rękach, 
kradnących życie, czy coś w tym rodzaju, Ge- 
rald przysunął się do Matiel i powiedział coś 
zmiżonym głosem. Leniwe oczy Lala zajaśniały 
nagle brzydkim ogniem. Przypuszczam, że 
musiał zauważyć szczególnie władczy gest, 
z jakim tamten zwrócił się do dziewczyny. Pa- 
miętam również, że Frawley bawił się jej wa- 
chlarzem, gładził wysmukłemi palcami pióra 
i zachwycał się ich wspaniałcścią, Tw tem by- 
ło coś z posiądacza. Czyżby/on był wybranym 
Matiel? 


EZR 


Krakowie, pod zarzą: 


nacka niemal w połowie wyrazu. 

Helena, której palce dokończyły automatycz- 
nie akordu, spojrzała na niego ze zdziwieniem. 

— Ależ, Jo... — zawołała Teresa. 

— Nie, nie — odparł. — Na dzisiaj dosyć, 
Mieliśmy dosyć muzyki. Może mawet za dużo, 
Widać było, że się cały gotował. 

— Pani Helena miała jeszcze zaśpiewać — 
wtrącił Killian, już uspokojony. 

— Pani Heleno — rzekł Morse, budząc się ze 
swego abstrakcyjnego zamyślenia. Niech pani 


zaśpiewa. 
— Nie! zaprotestował Paggi: — Powie- 
działem: dosyć. 


— Nie potrzebujesz mi akompanjować — rze- 
kła Helena. Pan Lal może... 
|= Nie! Powiedziałem, że na dziś dosyć mu- 
zyki — upierał się niegrzecznie Paggi. 

Helena zgarnęła nuty i rzuciła je na wierzch 
fortepianu. s 
+ — Dobrze — rzekła podniesionym i drżącym 
głosem. — Dobrze! Jeżeli nie chcesz mnie 
słyszeć... f 

— Pani Heleno, niech pani da spokój — in- 
terwenjował z zakłopotaniem Morse. Paggi 
wzruszył ramionami, poszedł da kominka i 
stanął plecami do ognia. Był dobrze zpudowa- 
ny i wyglądał mocarnie, 

— Okropny dom. Poco nas pani tu sprowa- 
dziła, panno Matiel? Zimno jak w stodole, Oba- 
wiam się, że dostanę influenzy i stracę głos na 


w Bre: 


sfilmowanie życia szkoły. Zgodzono się. 
Sfilmował dużo, podobno za dużo. Filmw nigdzie 
nie wyświetlano. 

W towarzystwie francuskiem nikt tego hrabiego 
nie zna. 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: „Żydówka”. 

TEATR NARODOWY: „Pierwsza: 
Shawa. 

TEATR NGWY: „Sprawa Moniki“, 

TEATR LETNI: Komedja H. Jenkinsa „Kobieta 
i szmeragd* z Smocarską i Wesołowskim na czele. 

TEATR POLSKI: „Nietoperz“ Straussa. 

TEATR ARTYSTÓW: „Rasputin“, 

TEATR ATENEUM: „Kapitan z Koepenick* z Ja- 
raczem. 
LEEATR KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur- 

ach“, 

TEATR SŁOWIAŃSKI: „Wódz“. 

TEATR 8 m. 30: Operetka Stolza „Peppina” z pp. 
Brochwiczówną i Wawrzkowiczem na czele. 

TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny”. 

BANDA W TEATRZE MAŁYM: „Serce naoścież* 
z Romanówną. 

WESOŁY TEATR: Rewja „Karnawał pod Messal- 
ką“ z L. Mesal. 

CYRK STANIEWSKICH: Dwa przedstawienia. 


sztuka Fanny* 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Apollo: „Kinomanjak” (z Haroldem Lloydem). 

Atlantic: „Rajski ptak”. 

Capitol: „Odtrącona”, „Podniebni rycerze”, 

Casino: „10% dla mnie”. 

Colosseum: „Zungu“. 

Colosseum (Mala sala): „Droga olbrzymów“, 

Europa: „Pałac na kółkach” (z K. Lubieńską), 
, Hollywood: „Kawalerowie dzikiego. Zachodu“ 
i rewja. 

Majestic: „Congorilla" (reporlaż afrykański). 

Palace: „Raj podlotków* (z Anny Ondra). 

Stylowy: „Czemp” (z Wallacem Beery), 

Światowid: „Ludzie w hotelu“ (z Gretą Garbo). 


Radjo. 
Transmisja opery „Straszny dwór“. ` 

W poniedzialek dnia 16 b. m. o godz. 20:00 rozgło- 
śnie „Polskiego Radja* będą transmitować z opery 
Iwo) iej, od dłuższego czasu mienadawaną przez 
radjo w całości, operę Stanisława Moniuszki — 
„Straszny. dwór“, Dyrygować będzie kapelmistrz 
Adam Dołżycki. i 


Program rolniczy. 
Raz w miesiącu dział wolny „Polskiego Radja“ 
nadaje pogadankę mającą specjalne gna! 
znaczenie dla rolmii 


ntanza rolni jest w stanie we 
yszystkich wypadkach chorób zwierząt korzystać 
inych porad! miejscowego lekarza woteryna- 
ryjnego, z tego powodu włościaństwo ponosi bat- 
dzo duże straty, a choroby. epidemiczne, mają w 
tych warunkach jaknajlepsze możliwości nozprze- 
strzeniania si 3 zł 

Z pomocą w zwalczaniu chorób inwentarza przy- 
chodzi rolnikowi radjo, dając co miesiąc pogalun- 
kę, w której udzielane są odpowiedzi na listy, 
w.sprawach związanych z, chorobami zwierząt, 

Najbliższe „Porady weterynaryjne”. udzielone 
hędą przeż. prof. L. Dobrzańskiego iw niedzielę dnfi 
16 b. m. o godz. 1400. 

Druga pogadanka o godz. 14.40 w formie rozmo- 
wy między instruktorem a panem Michałem nosić 
będzie tytuł: „Co słychać i o czem wiedzieć trzeba‘ 

Poza „Skrzymką pocztową rolniczą”. wygłasza- 
ną w: poniedziałki i wtoski o godz. 19.20 pozostałe 
dni tygodnia przyniosą radjosiuchdczom=roinikom 


zwykły tygodniowy program rolniczy. 7 


2.10; Płyty, 15.85: Skrzynka Pocztowa, 
ty, fade lakcja francuskiego, 1640: „i 


Spielman (fort) i prof. D. 
muzyka -z kaw, „lalja", H m. i 
19.50: „Nu widnokręgu”. 1945: Pras, dziennik radq- 
20. Transmisja ze Lwowa apery k 
„Straszny Dwór“, — w przerwie po Il-gim akcie 
wiadomości sportowe, po I-ym akcie „Skrzyni 
Techniczna”, 29,00: Muzyka taneczna z „Artrii 

+ wysoko cielne, z zarodowej obory, za- 
Jałówki Malej w Pomorskim Tow. Iod. Bydła, 
o wysokiej mleczności i wysokim procencie tłuszczu, 
ma na sprzedaż Majątek Garczyn p. Liniewo pow. 
Kościerzyna. (30-1-2, 


Rządca gospodarczy 


Poznańczyk, żonaty 


przyjmie stałą po- 

sadę. Łaskawe zgłoszenia RADE do »Dnia Polskie- 
go Szpitalna 1 pod »Nr. 25«. (25-1-6) 

ener- 


iczny. 24 lat praktyki rolnej wzorowych 


bocizny” 
Joważne 
wietnia. 


Kasy Chorych na nazwisko 
Medoń Józct. (28) 


Laginęła książka 


— Obrzydliwa dziura — rzekła zjadliwie. 

Barre poruszył się lekko. 

— Copan O'Leary pomyśli o nas? Że jesteś- 
my tacy niewdzięczni goście? — zauważył. 

Teresa zmierzyła O'Leary'ego od stóp do 
głów badawczem spojrzeniem. Musiał ją dzi-, 
wić i coś sobie kombinowała. 

Łucja ocknęła się z zadumy. 

— Kiedyś pani lubiła tę dziurę — rzekła do 
Teresy, głosem podobnym do zgrzytu. 

Z oczu baronowej strzeliły złe ognie. Chcia- 
la coś odpowiedzieć, kiedy Helena podniosła 
rękę, krzycząc: f 

— 00 to? KAT 

Przez chwilę słychać było tylko szum wi- 
chru na dworze i buzowanie płomieni w ko- 
minkach, poczem nad te odgłosy wzbiło się 
cienkie przenikliwe zawodzenie. — Dźwięk 
wzmógł się i skonał. Wszyscy zerwali się na 
równe nogi, Łucja zacisnęła kurczowo ręce na 
poręczach wózka. Twarz jej była koloru wą- 
troby, s > CA 

— (0 to? — zachrapała z wysiłkiem. š 

Długą chwilę staliśmy, czekając ma powtó- 
rzenie dźwięku. Jerycho wstał, podszedł do 
nas i znieruchomiał w dziyynem, trwożnem 
|zastuchaniu. s A 

Dźwięk powtórzył się wyraźniej niż poprzed- 
nio z powodu chwilowego pnzyciszenia wiatru 
i prawie jednocześnie O'Leary wybuchnął 
śmiechem, jak mi się wydało, trochę nienatu- 
ralnym. x 
* — To przecież kot — rzeki. 

Nikt się nie poruszył. Nikt pewnie nie uwie- 
rzył. On poszedł do drzwi frontowych i otwo- 
rzywszy je, przytrzymał z trudem przeciwko 
maporowi wiatru,  - 

(Cd n) 


- Redaktor odpowiedzialny: Władysław Bzydłowski, 


